
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie . . . 3 złr. 75 cent
„ miesięcznie . t . 1 „ 30 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową: 

r państwie anstriackiem . 5 złr — e t

Sfinks berliński przemówił!
Od dawna już wie cała Europa a na­

wet i najznakomitsi mężowie stauu otwarcie 
wypowiadali, że klucz całej sytuacji polity­
cznej jest w Berlinie. Ztamtąd wyszła pier­
wsza myśl utworzenia trójcesarskiego przy­
mierza w sprawie wschodniej, i ztamtąd wy­
chodził kierunek działalności tego przymie­
rza, podczas gdy kierownik sam usuwał się 
niby w głąb, i głosił, że to tylko popiera 
na co dwa inne sprzymierzone cesarstwa 
się godzą. Bez zabezpieczenia sobie popar­
cia Niemiec, byłaby nigdy Moskwa nie roz­
poczynała wojennego zatargu z Turcją i 
Anglią. Że najściślejsze porozumienie między 
Berlinem a Petersburgiem istnieje, najlep­
szym dowodem jest okoliczność, iż ks. Karol 
Hohenzollern i rząd rumuński w najlepszem 
porozumieniu idą z Moskwą. Że gabinet 
wiedeński niema wolnej ręki w działaniu, 
lecz wobec zagrażającej interesom Austro- 
Węgier akcji moskiewskiej, zachowywać się 
musi neutralnie, przypisać to należy także 
ścisłym stosunkom między Niemcami a Mo­
skwą, które tym sposobem monarchię au 
strjacką biorą w swe kleszczo.

Pomimo tego wszystkiego, dla planów 
gabinetn berlińskiego potrzebnem jest uda­
wać zupełną, bezinteresowną obojętność, a 
nawet neutralność wobec przygotowujących 
się zawikłań wojennych: Jedno słowo z ust 
Bismarka w imieniu Niemiec mogło było lub 
może jeszcze powstrzymać Moskwę w jej 
zapędach, ale tego słowa gabinet berliński 
nie wyrzekł i nie wyrzecze. I owszem z 
wszystkiego widać, iż wszelkiemi sposobami 
stara się o ułatwienie akcji Moskwie, a spa­
raliżowanie lub powstrzymanie innych mo­
carstw od dania pomocy Turcji, niby to dla 
myśli pokojowej pragnąc zlokalizować wojnę, 
ograniczając ją na pojedynek między Moskwą 
a Turcją.

Taka myśl przebija się z przemówienia 
ks. Bismarka na bankiecie danym przez niego 
w piątek u  cześć prezydjum parlamentu 
niemieckiego. Autentycznego tekstu tego 
przemówienia niema dotąd, a podobno i nie 
będzie. Ks. Bismark nie udzielił go żadnemu 
dziennikowi, więc tylko z opowiadań obec­
nych na bankiecie, przeszła treść jego prze­
mówienia do rozmaitych dzienników, tak iż 
każdy z nich inną prawie stronę przemó­
wienia podnosi. Zestawiamy więc trzy naj­
obszerniejsze sprawozdania, umieszczone w 
„Kolnische żeitung4 i w „Neue Fr. Presse“ 
a podane przez „National Zeitung“ i „Kreuz- 
zeitung1- już umieściliśmy w poranuem wy­
daniu niedzielnej „Gazety*' i powtarzamy 
je dziś :

B e r l i n  dnia 2. grudnia. Nationnlzeiturg 
pisze: Podczas wczorajszego parlamentarnego o- 
biadu Bismark nadmienił, iż przy trzeciem czy­
taniu budżetu przemówi o politycznej sytuacji, 
i powtórnie kładł nacisk, iż Niemcy w razie 
wojny będą neutralne. Zwróciło uwagę, iż sto­
sunkom z Austrją przypisywał wielką wagę. 
Dziwił się, że źle zrozumiano do Anglii odno­
szący się ustęp mowy tronowej, mianowicie sło-
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Tego wieczora i pod tym względem świetne 
odniosłam zwycięztwo, kiedy bowiem zmęczona 
po przetańczeniu szalonego walca, rzuciłam się 
na małą kanapkę, gdzie siedział pan Kamil, i 
poprawiając rozsypujące się włosy, zawołałam z 
dziecinnem roztrzepaniem, nie zastanawiając się 
nad tem, co mówię.

— Ah! jakże ja dzisiaj wyglądam.
Młody mój sąsiad podniósł się i wyrzekł z 

łagodnym uśmiechem, z jakim zwykle do mnie 
mówił.

— Pani zawsze prześlicznie wygląda.
Roześmiałam się z całego serca, uważając 

to za wesoły żarcik. Potem jednak, tańcząc z 
nim, przelotna, nieokreślona myśl przeszła mi 
przez głowę, że kiedy dla niego prześlicznie wy 
glądam, to mnie nic nie obchodzi, jak innym się 
wydaję. Nie długo jeduak namyślałam się nad 
tem, gdyż przy upajającej muzyce, a bardziej je ­
szcze upajającym tańcu, zapomniałam zupełnie o 
świecie. Ah ! a jak on tańczył.

Tak swobodnie, miło i szczęśliwie przeszło 
mi lat kilka. Całkowite to szczęście przerywały 
tylko od czasu do czasu troski i kłopoty pienię­
żne ojca. Resztki znacznego majątku, pomimo 
gorliwej pracy i wszystkich wysileń rozpraszały 
się powoli. Widziałam, że ojciec nad tem cier­
pi, a każde jego cierpienie silnem echem odbi­
jało się w mojej duszy. Lecz u dziecka wszyst­
kie wrażenia, a tem bardziej Umartwienie prze­
mija szybko; więc też i ja po każdym bolesnym 
ciosie, powracałem wkrótce do dawnej spokojno- 
ści umysłu. O przyszłości nie myślałam nigdy, z

*) Zobacz nr. 257, 258, 259, 262, 265, 269 
i 277.

wa tego ustępu: „historycznie zaprzyjaźnione 
mocarstwa.

Kreuzzcituug pisze, że Bismark na tym o- 
biedzie mówił, iż za potrzebne uważa, że aby w 
razie wojny zlokalizować ją, Anglię skłonić 
należy, aby sama jedna bez innyćh mocarstw nie 
zrywała z Moskwą.

B e r l i n  2. grudnia. Podług Koln. Zatung 
miał ks. Bismark podczas wczoiajszej uczty tak 
dalej mówić:

„O u t r z y m a n iu  p o k o ju  r o z p a c z a ć  
je s z c z e  n ie  n a le ż y . Gdyby jednak przyszło 
do wojny, jak się na każdy sposób zdaje, to po 
niejakim czasie Moskwa i Turcja miałaby jej 
dość, a wtedy Niemcy większe by miały widoki 
skutecznego pośrednictwa niż obecnie. D a w ać 
ra d y  M o sk w ie  o b e c n ie ,  b y ło b y  n ie  do ­
b r z e  (sei misslich). Bismark wyłuszczył powo­
dy tego i zauważył, że następstwem rady jakiejś 
byłoby dotknięcie moskiewskiego narodu, a to 
byłoby rzeczą gorszą jak przemijające nieporozu­
mienie z rządem.

Go Bismark powiedział o Angiii, zrozumiano 
w ten sposób, iż kanclerz spodziewa się, ż e  A n ­
g l ia  w ża d n y m  w y p a d k u  o t w a r te j  w oj­
ny z M oskw ą p ro w a d z ić  n ie  b ę d z i e ,  
le c z  co n a j w i ę c e j  w o jn ę  p ó łu r z ę d o w ą ,  
j a k  M o sk w  a w S e r b i i .

O Austrji wyraził się Bismark sympaty­
cznie. Gdyby także Austrja. wciągniętą została 
w wojnę, i gdyby się okazały niebezpieczeństwa, 
zagrażające jej bytowi, to jest to  p o w o ł a ­
n i e m  N ie m ie c  s t a n ą ć  w o b r o n i e j e j  
e g z y s t e n c j i  i w o g ó le  w o b r o n i e  A n- 
s t r j i w j e j  d z i s i e j s z y c h  g r a n i c a c h .  
Niemcy okażą się całkiem bezinteresownemi, i 
bezinteresowność ich jest właśnie tern, co jej u- 
paść nie da, owym ołowiem, który figurę'do sto­
jącej wraca pozycji. Austrja zresztą ma wielką 
siłę żywotności, większą niż niektórzy m ślą. 
P o w i e d z i a ł  on to  t a k ż e  S a 1 i s b u r y e- 
m u , a o b j a w i ł a b y  s i ę  ta siła g d y b y  c e ­
s a r z  F r a n c i s z e k  J ó z e f  s a m  o d w o ł a ł  
s i ę  do  s w o ic h  lu d ó w .

| O o k u p a c j i  B u ł g a r j i  miał Bismark 
ani słowa nie mówić do Salisburyego w tym 
duchu, jaki mu przypisują.

B e r l i n  2. grudnia. Książę Bismark, któ­
ry wczoraj dla prezydjum parlamentu dawał o- 
biad, skorzjstał ze sposobności, ażeby wypowie­

d z ia ł zdanie swe o kwestji wschodniej. Nasam- 
• przód oświadczył, że pochwyci najbliższą sposo­
bność, przy trzeciej rozprawie nad etatem, aże­
by pomówić o zewnętrznem położeniu.

Co się tyczy misji Salisburyego wyraźnie 
_ dementował, jakoby doradzał okupację Bułgarj’ ; 
j Anglia zbliżyła się do zapatrywań Niemieckich,
; ażeby nic nie przedsiębrać, co by się sprzeciwi­
ło zlokalizowaniu wojny turecko-moskiewskiej. 
Niemcy pozostaną neutralnemi i starać się będą 
wpłynąć przedewszystkiem na zlokalizowanie 
wojny między Moskwą a Turcją. Zresztą także 
w Moskwie są znakomici niektórzy wojskowi 
przeciwnikami wojny, na którą dzwoni prasa i 
panslawistyczne komitety. W ogóle potwierdzają 
się sympatyczne wynurzeniu Bismarka o Austrji. 
Austrji położenie jest powikłane i jest interesem 
Niemiec, zachować sobie jej przyjaźń; gdyby zaś 
popadła w jakie trudności, albo nawet „śmier­
telnie była ranioną*', Niemcy byłyby w możno­
ści ją wesprzeć. Co do znanej mowy Jórga wy­
raził się książę, że nigdy nie myślał o wcieleniu 
do Niemiec, austrjackich prowincyj niemieckich. 
Co do znanego ustępu mowy tronowej oświad­
czył, że pod mocarstwami, związanemi histo­
rycznie z Niemcami, rozumianą była najprzód 
Anglia; dziwi się, jak można to było źle zro­
zumieć.

B erlin  d. 2. grudnia. Poprzednie wiadomo­
ści o wczorajszej mowie Bismarka, mogę uzu­
pełnić jeszcze następującemi, z wiarogodaej in­
formacji pocbodzącemi szczegółami. Kanclerz .za­
czął od zapewnienia, że Niemcy nie są zaanga- 
żowane w żadnym kierunku, chociaż rozmaite

rozkoszą chwytając każdą chwilę szczęścia, nie 
powątpiewałam, że ono tak jak dotychczas, tak 
i do końca życia miało być zawsze moim udzia­
łem. Znajdowałam się w tem rządkiem usposo­
bieniu, nieznanem prawie u ludzi, w którem 
śmiało powiedzieć można.

„Dosyć mi tego co mam, niczego więcej na 
świecie nie pragnę/

Był to piękny, wiosenny poranek mojego ży­
cia, pełen uśmiechów, promieni słońca i obietnic 
skwarnego lata. Któż mógł się domyśleć, że tak 
rozkosznie rozwijający się pączek, dla braku cie­
pła i słońca, nigdy się w wspaniały kwiat nie 
rozkwitnie. Świat zimnem swojem tchnieniem 
zmroził go zupełnie.

Miałam rok szesnasty. Pięknego dnia wio­
sennego, kiedy cała natura stroi się w sukienkę 
nadziei, liczne towarzystwo wybrało się na prze­
chadzkę z A miasto.

Dnia tego czułam się bardziej jeszcze niż 
zwykle szczęśliwszą, cały świat się uśmiechał do 
mnie. Szliśmy przez śliczny, uroczy lasek, pan 
Kamil był przy mnie, jak zawsze. Niebo było 
jasne i czyste, gdzie niegdzie tylko, biały obło­
czek prześlizgał się prędko, po gładkiej, równej 
powierzchni, uwydatniając jeszcze piękną, błęki­
tną jej barwę, każdy powiew ciepłego, łagodne­
go w ietrzyku, przynosił z sobą balsamiczną woń, 
tysiąca ziół i kwiatków rosnących na pobliskiej 
łące, pomieszaną z silnym zapachem, rozwijają­
cych się drzew i krzewów w lasku. Kukułka 
odzywała się co chwilę wesoło, przerywając swo­
im donośnym głosikiem zachwycające chóry roz­
licznych ptaszków. Słowik jeden tylko rzadko 
dawał się słyszeć, oszczędzając głos swój na 
koncert wieczorny. Lecz iłe razy się odezwał, 
wszystkie dźwięki milkły w całej naturze i 
wszystko słuchało z uszanowaniem i uwielbie­
niem tajemniczego śpiewaka nocy. Słońce jasne, 
żadną niezaćmione chmurką, świeciło ua widno­
kręgu, a złote jego promienie zaglądały ciekawie, 
pomiędzy młode listki wesołego gaiku. Cała przy­
roda do nowego budziła się życia; wszystko 
tchnęło szczęściem, weselem i radością. Skąpa 
natura rzadko nam takich dni udziela ”w życiu; 
to też one dziwne wrażenie robią na ludzi. Ka­
żdą przyjemność czuje się podwójnie, a boleść i

We Lwome. Wtorek dnia 5. Grudnia 1876. R o k  X V .

już w tym względzie czyniono usiłowania. Gdy­
by Niemcom, czego z rozmaitych stron się oba­
wiają, chodziło o zamanifestowanie ich powagi, 
byłaby obecnie najlepsza sposobność, przebieg 
wypadków jednak będzie tylko najświetniejszym 
dowodem bezinteresowności i miłości pokoju 
Niemiec.

Wdając się w szczegóły, oświadczył ks. Bis­
mark, że jest usiłowaniem Niemiec w pierwszym 
rzędzie zapobiegać konfliktowi pomiędzy Moskwą 
a’ Turcją, a jeżeli to się nie uda. zlokalizować, 
ograniczając go na głównie w nim interesowa­
nych. Nawet w razie gdyby iuteresa innych mo­
carstw dotknięte były tym konfliktem, polityka 
niemiecka postawi sobie za zadanie do jaknajpó- 
źniejszego czasu zwlekać udział ich w konflikcie 
i nadać mu formę, wykluczającą czynne mięsza- 
nie się w wojnę. Niemcy odrzuciły kilkakrotne pro­
pozycje pośredniczenia, ponieważ roli takiej nie 
możnaby rozprawami akademickiemi odegrać, ale 
musiałyby użyć całej swej potęgi, do czego obe­
cnie niema jeszcze powodu. Stanowcza chwila 
dla Niemiec, do wystąpienia z biernego ich sta­
nowiska, przyjdzie dopiero totedy, j e ż e l i b y  
A u s t r j a ,  k t ó r e j  e g z y s t e n c j a  d l a  
N ie m ie c  i E u r o p y  w i e l k i e j  j e s t  
w a g i ,  z a g r o ż o n ą  b y ła  w ż y w o tn y c h  
s w y c h  i n t e r e s a c h .  Z r e s z t ą  m y l i ł b y  
s i ę  k t o b y  n i s k o  c e n i ł  A u s t r j i  s i ­
ł ę  w e w n ę t r z n ą  w r a z i e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a .  T r u d n o ś ć ^  u g o d o w e  Au- 
stro-Węgier są przesadzone. Bismark jest prze­
konany, iż gdyby cesarz Austrji przywdział u n i- 
fo r m  h o n w e d ó w  i w j e c h a ł  do P e s z ­
tu ,  to  c a ł y  n a r ó d  z a p o m i n a j ą c  < 
w s z e l k i c h  t r u d n o ś c i a c h  k o n s t y t u  
c y j u y c h ,  p o s p i e s z y ł b y  n a p r z e c i w  
n i e m u  i o k o ło  n ie g o ?  by s i ę  s k u p i ł .

Zestawiwszy te streszczenia mowy Bis­
marka, przyjść można do następujący cli re­
zultatów :

1. Gabinet berliński usiłuje powstrzy­
mać tak Anglię jak i Austrje od wmięsza- 
nia się w wojuę, którą Moskwa wydaje 
Turcji.

2. Przewiduje ks. Bismark, że a la 
longue powstrzymać tych mocarstw nie bę­
dzie można, ale wytyka pako zadanie swej 
polityki wpływać na te mocarstwa, ażeby 
ile możności jak najpóźniej wystąpiły do 
akcji, i to nie wprost wojem.ej.

3. Gdyby jednak frzyszło do wojny 
między Moskwą a Austrją (w którejby za­
pewne i Włochy wzięły; udział) i Austrja 
byłaby w tej wojnie śmiertelnie ranioną, to 
jest, gdyby była rozbitą, to ks. Bismark za­
powiada pomoc Niemiec, aby ją postawić 
znów na nogi.

Gdy pierwsza wiadomość nadeszła o 
zawarciu trójcesarskiego przymierza w spra­
wie wschodniej, zastanawialiśmy się w kilku 
artykułach wstępnych nad prawdopodobnym 
celem polityki bismarkowskiej, która to przy 
mierze wytworzyła, i doszliśmy wtedy do 
konkluzji, że gdy interesa Moskwy i Austrji 
ua półwyspie bałkańskim tak są sobie wprost 
sprzeczne, iż pod żadnym warunkiem pogo­
dzić się nie dadzą, i w dalszym rozwoju 
sprawy wschodniej muszą doprowadzić do 
wojny austrjacko-moskiewskiej; więc gabinet 
berliński, spekuluje na tę ewentualność, iż 
gdy obaj walczące z sobą mocarstwa osła­
bią się w walce o sprawę wschodnią Niem­
cy wówczas wystąpią jako rozjemcy, lub po­
szedłszy w pomoc jednemu lub drugiemu

zmartwienie nie są tak przykre do zniesienia,
jak w innym czasie.

Usposobienie moje było w zupełnej zgodzie i 
harmonii z całem otoczeniem. Świat wydawał mi 
się piękniejszym, ludzie lepsi i milsi, jak zwy­
kle. Dziwne rozmarzenie, nieznane prawie przy 
moim charakterze, opanowało mnie całkowicie. 
Wsparta na ręku mego towarzysza szłam w 
milczeniu, odpowiadając mu tylko półsłówkami i 
słuchając z zachwytem jego głosu, który stano­
wił dla mnie melodję doskonałą i konieczną do 
uzupełnienia tego rozkosznego obrazu.

Nie potrafiłbym ci powtórzyć tego co mówił, 
choć wszystko pamiętam wybornie, tak zresztą, 
jak każde słowo wymówione kiedykolwiek przez 
niego w ciągu długiej naszej znajomości. Rozmo­
wa taka, przenosząca się z przedmiotu na przed­
miot, nigdy się streścić nie da i nikogo obcego 
zająć nie może. Przechodziliśmy koło groty ka­
miennej, pokrytej całkowicie zielonym bluszczem. 
Zerwałam jeden listek i przez jakiś czas bawi­
łam sie nim, trzymając go w ręku.

Mówiliśmy w tej chwili właśnie o sile i war­
tości uczuć ludzkich. Pan Kamil uważał miłość 
za najwyższy skarb, jaki człowiek znaleźć może 
na ziemi. Ja  zaś utrzymywałam z zapałem, że 
miłość bez przyjaźni nie jest poważnem uczu­
ciem, na które liczyć można w każdej chwili 
życia.

Przyjaźń! to najszczytniejsze uczucie, nie 
splamione żadnym cieniem samolubstwa, dające 
wszystko, nic w zamian nie wymagając, stawia­
łam zawsze na pierwszem miejscu i o wiele wię­
cej ceniłam od miłości, która jest wyidealizowa- 
nem samolubstwem.

— Widzi pan — powiedziałam, pokazując 
listek bluszczu — to jest godło przyjaźni. Po­
czciwa ta roślinka nie wymaga wielkich starań 
i troskliwości, wybiera zwykle miejsca smutne i 
opuszczone, jak spróchniałe pnie starych drzew, 
rozsypujące się mory lub ponure ruiny, które 
zdobi i chroni od zupełnego upadku. Miejsca zaś, 
do którego raz się przywiąże, nigdy nie opu­
szcza. Dewiza jego „Je meurs, ou je  m’attache.u

— Niech mi paui da ten listek — poprosił 
mój towarzysz.

Podałam go w milczeniu, nie namyślając się 
ani chwili.

podyktują warunki pokojowe, wynagrodziwszy 
się sowicie.

Dziś ta sama myśl już w formach kon 
kretniejszych wywija się z przemówienia ks. 
Bismarka. Zapewnienia kanclerza o bezinte­
resowności polityki niemieckiej, o obronie 
Austrji w jej obecnych granicach, ó potrze­
bie istnienia austro-węgierskiej monarchii, 
nie mają prawie żadnego znaczenia. Wszak 
i Moskwa tak samo o swej bezinteresowno­
ści zapewnia , a nikt jej nie wierzy. Zresztą 
istnienie Austrji w obecnych jej granicach 
może ks. Bismark bardzo łatwo pogodzić z 
przyłączeniem niemieckich prowincyj do Rze­
szy niemieckiej na tych samych warunkach, 
na jakich pogodził istnienie Bawarji, Wir- 
tembergu i t. d. w dawniejszych granicach, 
wcieliwszy je do cesarstwa niemieckiego 
Przytem zwrócić należy uwagę na okoli­
czność, że znowu Bitmark dynastji Habs- 
hurgskiej Węgry jako główny punkt cięż­
kości morarchii wskazuje, zalecając cesarzowi 
austrjackiemu ubrać się w mundur honwe­
dów, i na Węgrach w przyszłej wojnie się 
oprzeć.

Przemówienie ks. Bismarka powinnoby 
zwrócić uwagę Austro-węgierskich mężów 
stanu, na niebezpieczeństwa, zagrażające 
monarchii, i właśnie skłonić ich do samo­
dzielnej polityki w sprawie wschodniej, i do 
nic słuchania rad berlińskich, tylko daleko 
sięgające plany niemieckiego cesarstwa ma­
jących na oku. Gdy tak wielkie niebezpie­
czeństwo się zbliża, powinniby austro-wę- 
gierscy mężowie sUnu starać się pogodzić 
wszystkie ludy Austrji, bo wtedy tylko mo- 
narchja oprzeć się zdoła wszystkim zewnę­
trznym burzom.

W iedeń d. 2. grudnia. 
(Y). „Przedłożenie kolejowe11 p. Chlumetz­

kiego, które na wczorajszem posiedzeniu Izby 
poselskiej wniesionem zostało — stanowi dziś 
główny przedmiot dyskusji publicznej. Minister 
handlu motywował w długiej mowie swej nowy 
program kolejowy, polegający głównie na zasa­
dzie uregulowania smutnych stosunków niektó­
rych przez państwo gwarantowanych kolei, a mia­
nowicie tych, które wykazują znaczniejsze nie­
dobory w ruchu, lub są obciążone zaliczkami 
udzielonemi na konto rządowej gwarancji. Nad 
środkami mającemi zaradzić złemu, które p. mi­
nister uważa za najlepsze, nie będziemy się 
szczegółowo zastanawiać, dla nas wydaje się 
tylko to ważnem, że rząd uznał przecież raz 
potrzebę pomyśleć na serjo nad środkami zarad­
czemu i chce przyjść kolegom znajdującym się w 
kłopotach finansowych w pomoc. Jednak timeo 
Danaos t t  dona ferentes, dobre chęci, wymuszone 
na ministerstwie zwrócą się na pierwszym planie 
dla ratowania kolei niemieckich na koszt ogólny 
i tym sposobem na ogólną szkodę obciążony zo­
stanie budżet. Nadto po tylu wymownych dowo­
dach nieudolności nie mamy zbytniej ufności do 
obecnego rządu, ażeby ten mógł w ogóle cokol­
wiek zdziałać dla zażegnania smutnych stosun­
ków finansowych i ekonomicznych. Pomysły no­
wej sanacji p. Chlumetzkiego dobrze zostały 
przyjęte przez wszystkie niemal wybitniejsze 
głosy stronnictwa- wiernokonstytucyjnego, i tym 
faktem osiągnęły one pomyślny skutek, ponie- 
waż sanacja kolejowa jest właściwie w obecnym

—- Czy i przyjaźń z nim także ? — zapytał 
pan Kamil, zatrzymując w swoim ręku razem z 
listkiem i moją rękę.

Skinęłam głową tylko, nie będąc w stanie 
nic odpowiedzieć.

Uścisnął mi lekko rękę, zdjął z głowy ka­
pelusz i na najwidoczniejszem miejscu zatknął to 
godło wiecznej, niezmiennej przyjaźni.

Wzrok mój spoczął mimowolnie na pięknym 
bluszczu, pielęgnowanym z widoczną miłością, 
który wił się z wdziękiem wokoło pokoju. Teraz 
zrozumiałam upodobanie cioci do tej pospolitej 
roślinki, pogardzanej po większej części przez 
wszystkich. Ciocia odgadła widać myśl moją, 
gdyż odezwała się z lekkiem westchnieniem.

— Tak jest dziecko, lubiłam zawsze tę ro­
ślinkę, a teraz jest ona dla mnie jeszcze szaco 
wną pamiątka jednej z najszczęśliwszych chwil 
życia.

Z głową opartą o rękę, a wzrokiem zwró­
conym w przestrzeń, jak gdyby patrzała w od­
daloną przeszłość, ciocia milczała czas jakiś. Nie 
śmiałam jej przerywać, po chwili jednak sama 
zaczęła mówić dalej.

Dla niego prawdopodobnie było to zabawką; 
albo też może działał pod przemijającem wraże­
niem obecnej chwili. Niedomyślał się pewnie, że 
mnie to jedne skinienie głowy związało na całe 
życie o wiele silniej, niż innych gorące, po tysiąc 
razy powtarzane przysięgi.

W parę godzin potem rzuciłam ciekawe spoj­
rzenie na jego kapelusz. Listka już tam nie było. 
Czy schował go na pamiątkę tej drogiej i ważnej 
dla mnie chwili ? czy też łagodny wietrzyk ma­
jowy uniósł go wraz z jego wspomnieniem gdzieś 
w dalekie i nieznane strony?... nie wiem. A je­
dnak dziś nawet pragnęłabym bardzo wiedzieć, 
czy przywiązywał do niego jakąkolwiek wagę' 
czy mu ta przyjaźń choć na tę chwilę była po­
żądaną. Ofiarowałam mn uczucie czyste, święte, 
niczego niewymagające, na które w każdej chwili, 
w każdem cierpieniu mógł liczyć niezawodnie. 
Nie skorzystał nigdy z niego!... a niejeden prze­
cie oddałby pół życia, za znalezienie go na ziemi. 
Nie moja w tem wina, zrobiłam wszystko, co 
było w mojej mocy, reszta nie zależała” odemnie. 
Ja  sama szukałam długo takiej przyjaźni dla 
siebie... jeden tylko poczciwy mój Milord kocha
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wypadku tylko sanacją dyferencji powstałych po­
między gabinetem ks. Auersperga a stronnictwem 
wiernokonstytucyjnem.

Czyli też i sanacja dyferencyj, zaszłych po­
między obydwoma ministerstwami, będzie mogła 
podobnie pomyślny zwrot sygnalizować, trudno 
przewidzieć. Ministrowie, Lasser i Pretis, powo­
łani przez cesarza do Pesztu, będą działać w tym 
kierunku, jednak w skutek oświadczeń p. Preti- 
sa, danych na klubowych konferencjach, stanęła 
p r z e s z k o d a ,  którą nawet takim woltyżerom, 
jak członkom gabinetu przedlitawskiego, trudno 
będzie przeskoczyć. Dowiadujemy się, że nadto 
i ks. Auersperg został do Pesztu powołany. Fakt 
ten dowodziłby, że trudności porozumienia są 
wielkie, i że zamaszysty książę spieszy swoim w 
odsiecz.

Koła poselskie bardzo żywo zajmują się przy­
szłą debatą nad budżetem. Tak jak dziś stoją 
rzeczy, nie można w żaden sposób przypuszczać, 
żeby budżet nie został uchwalony. Wprawdzie 
przeciwko budżetowi zapisanych jest w ogólnej 
debacie aż czterech posłów (Skene, Schónnerer, 
Schóffel i Fux) z nowouorganizowanego stronnic­
twa postępowców; jednak opozycja nie jest prze­
ciwko uchwaleniu budżetu, tylko przeciwko po­
jedynczym pozycjom tegoż, a mianowicie prze­
ciwko funduszowi dyspozycyjnemu skierowaną. 
Jako mówcy przeciw budżetowi zapisani są z 
polskich posłów dr. Grocholski i Krzeczunowicz, 
z prawno-politycznej opozycji: Meznik, dr. Pra- 
żak, Herman i Dordi.

Stronnictwo postępowe „wzmocnione** zorga­
nizowało się na podstawie nowego programu, i 
wybrało dr. Koppa prezesem, hr. Coronini zastęp­
cą prezesa, posłów Gótza, Klinkosza, Budiga i 
Duchutscha sekretarzami.

Jenerał Czerniajew przybył znowu do Wie­
dnia, tym razem nie i n c o g n i t o ,  lecz przeci­
wnie z p^wną demonstracyjną ostentacją, bo w 
towarzystwie świty, złożonej z niemniej jak z 
dwudziestu sześć osób. Grono bohaterów z pod 
Diuniszu biwakuje w „Grand Hotel.“ Czerniajew 
wygląda bardzo smutnie pod każdym względem. 
Swojej dawniejszej wizycie we Wiedniu, o której 
swojego czasu donosiliśmy, zawdzięcza on, że car 
batiuszka dał się przecież przez wpływ' niektó­
rych tutejszych panslawistycznych znakomitości 
przebłagać i pozwolił mu wrócić do Moskwy. Za­
pewniają nas, że Czerniajew nie ma zamiaru 
wrócenia do Serbii, chyba tylko na wyraźny roz­
kaz cara.

Dziś odbędzie się w sali „Grand Hotelu" ob­
chód rocznicy śmierci Mickiewicza, zaaranżowa­
ny przez Towarzystwo akademickie „Ognisko/ 
Po przemowie, poświęconej pamięci wieszcza p. 
Wojnarowskiego, obecnego prezesa „Ogniska**, 
będzie miał p. Pappe odczyt, następnie nastąpią 
produkcje instrumentalne i wokalne, w których 
Miłaszewski, Ambros, Wolfram i panna Z. we­
zmą udział. P. Dunajewski będzie, podobnie jak 
w zeszłym roku, miał przemowę imieniem dele­
gacji.

Z nad  D unaju  d. 2. grudnia.
We wtorek d. 28. listopada, naczelnik ma­

gazynu kolejowego towarów, zażądał asystencji 
komisarza i kontroli rządowej dla skonstatowa­
nia faktu przemycania pewnych, dla przewozu 
nadanych towarów. Komisarz skonstatował co 
następuje : Dziewiętnaście pak ozdobionych krzy­
żem czerwonym konwencji genewskiej zapisanych 
w frakturze transportowej, jako przybyłe z Un- 
geni i mające się dostawić do Turn-Sewerin, 
zawierają efekta sanitarne. Na fakturze podpisa­
ny był, jako nadawca porucznik Kazański. Wszy­
stko to było po moskiewsku, bo Moskale, cho­
ciaż tu jeszcze nic panują, język swój już na­
rzucają jako w kraju, w którym chcą panować. 
Ciężkość skrzyni obudziła podejrzenie czy w nicłi 
nie znajduje się materjał palny, który mógł by 
narazić pociąg na niebezpieczeństwo. Komisarz

mnie na świecie — dodała ciocia ze smutnym
uśmiechem, dotykając się końcem maleńkiej nóżki 
do olbrzymiej głowy swego ulubieńca.

— A h ! ciociu — zawołałam z wyrzutem, 
przyciskając jej rączkę do ust swoich — jak mo­
żesz tak mówić.

— Ja  wiem dziecko, wiem dobrze, że ty 
mnie kochasz — odparła, gładząc mnie łagodnie 
ręką po głowie, jak to często robiła — nie mó­
wiłam też tego na prawdę. A teraz pozwól mi 
kończyć.

W jakiś czas po tej ostatniej wycieczce za 
miasto, dobrze dobrane kółko zebrało się w ma­
łym saloniku, znanej z uprzejmości i gościnności 
młodej wdowy.

Pomimo spóźnionej pory, pana Kamila nie 
było jeszcze; wszyscy zaczynali już powątpie­
wać o jego przybyciu. Otoczona licznem dosyć 
gronem młodzieży, siedziałam na kanapce pod o- 
knem, i słuchając z roztargnieniem wesołego ja­
kiegoś opowiadania, które wywołało w koło ser­
deczne wybuchy śmiechu, spoglądałam nieustan­
nie ku drzwiom z niecierpliwością. Nakoniec wi­
dząc, że wszelkie oczekiwania próżne, oparłam 
głowę na ręku, i pogrążyłam się w smutnych ma­
rzeniach. Tak byłam zagłębioną w moich rozmy­
ślaniach, że zapomniałam, gdzie się znajduję, i 
nie zwracałam uwagi na to, co się dzieje w sa­
lonie. Nagle dobrze mi znany głos, który bym 
rozróżniła wśród tysiąca innych, odezwał się tuż 
przy mnie.

— Dobry wieczór; cóż pani dziś tak głębo­
ko zamyślona, że nawet starych znajomych nie 
spostrzega.

Obróciłam się, pan Kamil siedział na krze­
sełku, i trzymając rękę opartą o poręcz mojej 
kanapy, pochylony był ku mnie. Podałam mu z 
radością rękę, którą on serdecznie uścisnął.

— O czem pani myślała w tej chwili? -  
zapytał.

Uśmiechnęłam się.
— Nie mogę tego panu powtórzyć. Nie za­

wsze jesteśmy przygotowani do wypowiedzenia 
głośno naszych myśli. W każdym razie byłam 
ztąd dosyć daleko.

Prawdopodobnie musiał odgadnąć, iż on był 
przedmiotem tej myśli, gdyż uśmiechnął się tak ­
że, i nie nalegał dłużej. (C. d. u.)



kontroli, usłyszawszy o tem, nie zważając na 
nietykalność krzyża genewskiego, waży paki i w 
19tu nie dużych pakach znalazł 1681 kilogramów 
wagi. W skutek tego kazał je rozbić. Zamiast 
efektów sanitarnych, było w nich 200 pałaszy. 
493 rewolwerów i patrony systemu Lefaucheus 
do rewolwerów i sztućców.

Zrobiwszy takie odkrycie wykazujące dobi­
tnie, że Moskale używają przywilejów konwencji 
genewskiej dla kontrabandy wojennej, kazał ko­
misarz wynieść to wszystko na plac magazyno­
wy i przykryć płótnem nieprzemakającem, by 
krzyż genewsko-moskiewski przed słotą uchronić. 
Poczem ułożył należyty proces verbal, z którego 
odpisy odesłał do prokuratora jeneralnego. do 
prefekta policji i do ministerjum, czekając na 
dalsze rozkazy. Kto z tego zadowolniony będzie 
lub nie — nie wiemy, wiemy jednak, że Towa 
rzystwo kolei nie zmartwi się. gdy mu wejdzie 
do kasy prawnie należąca się kara, po 20 fr. od 
kilogramu, czyli 33.620 fr. Porucznik Kazański 
powrócił do Jass i traktuje o uwolnienie go od 
zapłacenia kary. Ciekawi jesteśmy, co z tym fan­
tem naruszenia konwencji genewskiej rząd ra- 
muński zrobi, ale zapewno postąpi tak jak do­
tąd postępował, to jest zamknie oczy na to nad­
użycie. Konwencja ta dla celów filantropijnych 
zawarta, stała się w ręku Moskali osłoną wojen­
nej kontrabandy. Pod jej znakami uzbrojono Ser­
bię, pod jej znakami przetransportowano na plac 
boju całe bataliony moskiewskie. Przy bezwła­
dności i niczem nieusprawiedliwionym strachem 
przed Moskwą, mocarstwa europejskie, pozwalają 
Moskwie nietylko nadużywać konwencji genew­
skiej do celów niedozwolonych, ale naruszać ne­
utralność Rumunii i traktować ją, jakby już by­
ła prowincją moskiewską. W Berlinie myślą, że 
Rumunia zostanie królestwem na wypadek roz­
bioru Turcji przez Moskwę. Omylą się, Moskwa 
po przyłączeniu Bułgarji, musi i Rumunię prę­
dzej czy później przyłączyć do caratu swego, bo 
jest ona na drodze do mających się zdobyć kra­
jów. Inaczej posiadanie tych krajów, byłoby nie 
zupełne. Moskale też w pogadankach swoich nie 
tają się bynajmniej, że Rumunię oczekuje los Be- 
sarabii.

Ziemie polskie.
(Wybory do Rady miejskiej w Poznaniu. — 

Kolej malborgsko mławska. — Odezwa komitetu 
wyborczego prowincjonalnego dla Prus Zachodnich. 
— Przepisy o pospolitem ruszeniu w carstwie mo- 
skiewskiem. — Przygotowania wojenne.)

Wybory do reprezentacji miejskiej w Pozna­
niu, które się odbyły 2. z. m., do koła radnych 
wprowadziły dwóch Polaków: pp. dr. Rakowicza 
i Mondrego; co do dwóch innych naszych roda­
ków, pp. Mieczysława Lekczyckiego i Adolfa 
Kanitorowicza, to ma się jeszcze odbyć ściślejszy 
wybór pomiędzy nim i, i pomiędzy dwoma Niem­
cami.

Nakaz położenia szyn na kolei malborgsko- 
mławskiej aż do samej granicy Kongresówki, jest 
faktem. Robota odbywa się nadzwyczaj pospie­
sznie. Wieści coraz bardziej stanowcze twierdzą, 
że kolej ta  potrzebna jest dla przewozu wojsk. 
Nadto między Iławą a Suszem ma być ustawio­
ny przyrząd do mijania się pociągów, co ma ró­
wnież służyć do przyspieszenia przewozu wojska.

Komitet wyborczy prowincjonalny dla Prus 
Zachodnich wydał odezwę, w której powołuje lu­
dność polską do przeprowadzenia organizacji wy­
borczej, określa warunki, w jakich tylko mogą 
następować kompromisy z ludnością niemiecką, i 
wymienia kandydatów do rajclistagu niemieckie­
go. W sprawie kompromisu z niemiecką ludno­
ścią stawia zasadę, że kompromis tylko w tym ra­
zie może mieć miejsce, jeżeli ma w skutku wy­
bór posła polskiego, i motywuje to w następują­
cy sposób: „Polskie koło poselskie jest w ciałach 
prawodawczych Prus frakcją narodową, a nie po­
lityczną. Wywalczenie praw narodowych ludności 
polskiej, pod panowaniem pruskiem kulminują­
cych w równouprawnieniu językowem i polity- 
cznem, jest, obok obrony kościoła katolickiego, 
narodowem zadaniem posłów polskich w ciałach 
prawodawczych Prus. Z tego powodu stoi polskie 
Koło poselskie w równej odległości od wszystkich 
niemieckich frakcyj politycznych; zatem możemy 
w razie kompromisu powodować się tylko wzglę­
dami utylitarnemi, mającemi w skutku obok po­
sła niemieckiego wybór posła polskiego. Tylko w 
takim razie zrozumiałby lud polski znaczenie i 
korzyść kompromisu; w każdym innym razie mo­
głoby głosowanie ludności polskiej na posła nie­
mieckiego tylko bałamucić lud polski. Jeśli więc 
nie ma widoku przeprowadzenia posła polskiego 
przez kompromis z którąbądź niemiecką partją 
polityczną, natenczas też nie ma możności do 
kompromisu, i w tym razie należy głosować na 
kandydata polskiego bez względu na skutek.

Ścisłe przeprowadzenie powyższej zasady daje 
ludności polskiej otwarte pole postępowania, bro­
ni ją od zawiśei pojedynczych partyj politycznych 
niemieckich, i daje jej sposobność zachowania go­
dności narodowej wobec całej ludności niemie­
ckiej.

Wyborczy komitet stawia następujących kan­
dydatów do rajchstagu niemieckiego:

Na powiaty Toruń-Chełmno: p. Michał Scza- 
niecki z Nawry.

Na powiaty Grudziądz-Brodnica: p. Apolina­
ry Działowski z Uciąża.

Na powiat Lubawski: p. Osowski z Mon- 
towa.

Na powiaty Kartuzy-Wejherowa: p. Zyg­
munt Działowski z Mgowa.

Na powiaty Starogard-Kościerzyna: p. hr. 
Adam Sierakowski z Waplewa.

Na powiaty Tuchola-Chojnice: p. Leon Czar- 
liński z Zakrzewka.

Na powiat Świecki: p. Erazm Parczewski 
z Belna.

Na powiaty Złotowo-Wałcz: p. Władysław 
Komierowski z Komierowa.

Na powiaty Sztum-Kwidzynę: p. Teodor Do- 
nimirski z Buchwałdu.

Na powiat Gdański: ks. Miihl z Oksywia. 
(Trzech dotychczasowych posłów, jako to:

dr. Antoni Donimirski na powiat Tuchola-Choj­
nice, pan Leon Rybiński na powiat Kartuzy- 
Wejherowo, i pan Michał Kalkstein na powiat 
Starogard-Kościerzyna, nie przyjęło ofiarowanego 
im mandatu nadal, z tego powodu zmuszone były 
odpowiednie powiaty w porozumieniu z komitetem 
wyborczym prowincjonalnym o innych w ich miej­
sce postarać się kandydatów.)

Dzienniki moskiewskie i polskie z zaboru 
moskiewskiego ogłaszają przepisy o pospolitem 
ruszeniu państwa, zatwierdzone przez cara 30. 
października (ret. stil.). Liczba ludzi, potrze­
bnych do sformowania oddziałów pospolitego ru­
szenia, oznacza się przez carski manifest, powo­
łujący pospolite ruszenie. W razie powołania 
tych, którzy należą do pospolitego ruszenia, do 
wzmocnienia wojsk stałych, liczba ich może być 
oznaczona w ukazie do senatu rządzącego. Po­
dział ludzi, powołanych zarówno do oddziałów 
pospolitego ruszenia, jak dla uzupełnienia armii

lat dziesięciu. Zgromadzenie prowincjonalne roz­
dziela ilość podatku na rozmaite kantony, które z 
swej strony oznaczyć mają sposób ich poboru. Po­
datki te po odciągnięciu kosztów administracji i 
sądownictwa — wpływają do banku ottomańskiego 
i użyte być mogą, na spłacenie długów państwa. 
Wojska ottomańskie znajdować się będą tylko w 
fortecach i pewnych przez Portę i mocarstwa ozna­
czonych miastach. Dla utrzymania bezpieczeństwa 
utworzoną zostanie gwardja narodowa; chrześcianie 
będą mieć oficerów chrześcian, machometanie ma- 
chometanów, wszyscy jednak równe mieć będą pra­
wa. Najwyższym dowódzcą gwardji jest sam jlny 
gubernator. Równie jak każdy nowy projekt reformy 
musi i ten być wykonany z pomocą siły wojskowej 
będącej w stanie zapobindz wszelkim nieporządkom; 
czuwanie nad tem musiałoby być powierzone ko­
misji międzynarodowej, której członkowie przynaj­
mniej przez miesiąc w roku nadzorowaliby wybory, 
administrację i sądownictwo.

i floty, uskutecznia się stosownie do liczby lu­
dności pomiędzy gubernie i obwody— przez mi­
nisterstwo wojny, a pomiędzy rewiry powołania 
każdej gubernii, lub każdego obwodu — przez 
konskrypcrjny urząd gubernialny lub obwodowy.

Pospolite ruszenie powołuje się i formuje ja­
ko osobne oddziały w jak najkrótszym czasie, i 
nie dalej jak we dwadzieścia ośm dni, od dnia 
otrzymania w gubernii najwyższego rozkazu co 
do powołania pospolitego ruszenia. Oddziały po­
spolitego ruszenia są następujące: drużyny pie­
sze, seciny konne i komendy marynarki. Skład 
drużyn i secin oznacza się w etatach.

Petersburgskie Wiedomosti piszą, że mini­
sterstwo wojny w celu łatwiejszego rozpoznawa­
nia zabitych, ranionych i przepadłych bez wieści 
żołnierzy, poleciło oddziałom wojsk przygotowa­
nie niewielkich blaszanych tabliczek z wybitemi 
na nich kolejnemi numerami. Tabliczki te mają 
być przez żołnierzy noszone na piersiach, tym 
sposobem każdy żołnierz będzie miał swój nu­
mer, po którym łatwo w spisach będzie można 
odszukać jego nazwisko.

Według doniesienia tegoż dziennika, wszy­
scy oficerowie, którzy otrzymali przeznaczenie do 
armii czynnej, odebrali w tych dniach rozkaz 
przyspieszenia wyjazdu na miejsce służby.

Tyfliski Wiertnik donosi, że w ostatnich cza­
sach w Tyflisie rozpatrywaną była kwestja o 
miejscowej milicji na wypadek rozpoczęcia dzia­
łań wojennych. Reprezentanci rozmaitych stanów, 
powołani do przedyskutowania tej kwestji, ukoń­
czyli już swoje narady z reprezentantami admi­
nistracji. Zadecydowano powołania milicji ra­
zie wojny. Milicja ma pełnić służbę tak w armii 
czynnej, jak również trzymać w niektórych miej­
scach straż i wartę.

Przegląd polityczny.
„Nie ulega wątpliwości, pisze korespondent 

paryski do jednego z zagranicznych dzienników, 
że w dniach ostatnich nawa, którą płynął Du- 
fanre, o mało n.e osiadła na mieliźnie i że tylko 
nadzwyczajnym wysileniom udało się ją popchnąć 
na otwarte morze." I my byliśmy tego zdania i 
myśleliśmy, że odrzucona przez marszałka dymi­
sja Dufaura, zdołała, tak jak Temps utrzymy­
wał, chwilowo załagodzić kryzys gabinetową. 
Tymczasem z wiadomości otrzymanych dzisiaj 
z Paryża okazuje się, że nawa Dufaura wcale 
nie popłynęła na otwarte morze, ale jak stała 
tak i stoi na mieliźnie, i bodaj, że ją z niej ze­
pchnąć zdoła tylko ręka jakiego lepszego ster­
nika. Podanie się do dymisji Dufaura wywołane 
było decyzją trzech grup lewicy Izby deputowa­
nych i senatu, które na posiedzeniu odbytem u 
deputowanego Cochery postanowiły zażądać dy­
misji Dufaura, a w miejsce jego wprowadzić Ju- 
les Simona; przy wszystkich zaś innych mini­
strach zostawić odnośne ich teki Ponieważ zaś 
marszałek uważa dymisję Dufaura za równo­
znaczną z dymisją całego gabinetu, i ze zda­
niem tem oświadczał się już kilkakrotnie dość 
otwarcie, przeto już naprzód byli przekonani w 
kołach dyplomatycznych paryskich, że z kombi­
nacji tej nic zgoła nie będzie. Dla tego to Temps 
pisał antycypacyjnie, że marszałek odrzucił dy­
misję Dufaura. Jednakże jak się dzisiaj okazuje, 
to sprawa ta nie zdaje się być wcale dotąd za­
łatwiona. Dufaure podał się do dymisji naza­
jutrz po posiedzeniu trzech grup lewicy, to jest 
w sobotę i tegoż dnia nie zjawił się już na po­
siedzeniu Izby. Tymczasem posiedzenie to, jak­
kolwiek nie było ani burzliwe, ani urozmaicone 
żadnym skandalem, w rozwoju jednak teraźniej­
szej kryzys parlamentarnej we Francji odegrało 
ważną rolę. Przedewszystkiem komisja, do któ­
rej odesłany był kompromisowy projekt Marcera, 
odrzuciwszy ten projekt niemal jednogłośnie, 
wniosła dnia tego na stół Izby następującą ze 
swej strony rezolucją:

Zważywszy, iż wolność sumienia jest jedną 
z podstaw nowoczesnego społeczeństwa i że ta 
zasada pociąga za sobą równość wszystkich o- 
bywateli w obec państwa, wzywa Izba mini­
strów, aby honory wojskowe wszystkim, bez róż­
nicy wyznań i religijnych przekonań, jednakowo 
były oddawane przy pogrzebach.

Widząć, że rzeczy nieprzyjaźny dla minister­
stwa obrót biorą i że Izba również większością 
wniosek komisji uchwali, bierze się Marcere na 
sposób i żeby salwować przynajmniej swoją te­
kę, wycofywa swój kompromisowy projekt. Wte­
dy prezydent komisji wnosi od siebie uchwale­
nie porządku dziennego w brzmieniu tem samem 
co powyżej przytoczony wniosek komisji. Na to 
zabiera głos Marcere i oświadcza imieniem rzą­
du, że przystaje na rzeczony porządek dzienny, 
co naturalnie lewica źywemi oklaskami przyj­
muje, a Izba uchwala 370 głosami przeciw 25 
wniesiony porządek dzienny.

Zatem tylko 25 głosów oświadczyło się za 
Dufaurem Po takiem ugrupowaniu się Izby wąt­
pić można, żeby Dufaure ostał się jeszcze w mi­
nisterstwie. To też jego dymisja prawie za fakt 
dokonany uważano tegoż wieczora w Paryżu. 
Ale ten uchwalony przez Izbę porządek dzienny 
nie tylko nie rozciął sprawy, lecz nawet skom­
plikował ją jeszcze bardziej. Albowiem wieczo­
rem w sobotę i przez niedzielę kursowała w 
Paryżu pogłoska, że Bertaud, minister wojny, 
wotum rzeczone Izby wziął sobie do serca i u- 
znał jako naganę jemu udzieloną. W chwili gdy 
to piszemy nie mamy jeszcze żadnej wiadomo­
ści z Wersalu co postanowiła rada ministrów, 
która ze względu właśnie na Bertanda, zebrać 
się miała wczoraj na naradę.

Ludwik Blanc i 41 jego przyjaciół polity­
cznych, między którymi znajduje się Taillandier, 
Naąuet i inni, wniósł do Izby w następujący 
sposób motywowany wniosek:

Zważywszy, iż prawo, domagające się wy­
mierzenia kary, której naprawić nie można, sup- 
ponuje nieomylnego sędziego; że zabijanie nie 
jest środkiem mogącym wzbudzić szacunek do 
życia, ani też zdolnym powstrzymać rękę zabój­
cy ; że widok krwi przelanej przez kata złe ser­
ce zatwardza i jest przeszkodą w złagodzeniu 
obyczajów, do czego właśnie dąży cywilizacja, 
zważywszy, że kara śmierci potępiona jest przez 
wszystkich najznakomitszych kryminalistów; że 
kraje, w których ta kara zniesioną została, za­
dowolone są z tego; że krótko mówiąc, kara 
śmierci pociąga za sobą skutki zupełne przeci­
wne tym, których się obrońcy jej spodziewali 
zważywszy to wszystko, mamy zaszczyt stawić 
następujący projekt do praw a: Kara śmierci jest 
zniesiona.

Tyle na dzisiaj z bieżących spraw we Fran­
cji. A teraz pozwalamy sobie cofnąć się myślą 
nieco wstecz, aż do roku 1870, do dnia 10. maja, 
to jest we dwa dni po plebiscycie, kiedy tak 
znaczną 'większością lud francuski oświadczył się 
za Napoleonem. Z powodu zarzutów jakie w mo­
wie swej mianej przed kilku dniami, ks. Hiero­
nim czynił stronnictwu bonapartystowskiemu, 
Temps odsłania bez podania źródła następującą 
ciekawą tajemnicę dyplomatyczną. Prawdą jest, 
powiada rzeczony dziennik, że d. 10. maja 1870 
r. przedstawiony został Francji, Włochom i Au- 
strji projekt traktatu zaczepno-odpornego {Temps 
nie powiada kto projekt ten przedstawił). Trak­
tat ten zapewniał każdemu z tych mocarstw te- 
rytorjalne jego posiadłości; w jednym z artyku­
łów omawiał neutralność Szwajcarji; w innym 
zaś, w nagrodę Włochom za przystąpienie, obie­
cywał, iż Francja w przeciągu trzech miesięcy 
wywoła swe wojska z państwa papiezkiego i do­
zwoli Wiktorowi Emanuelowi zająć Rzym. Ten 
właśnie ostatni ustęp był przyczyną, że traktat 
ów nie przyszedł do skutku. Napoleon opętany 
siecią intryg klerykalnych odrzucił ten traktat 
i nie chciał go podpisać. Ale gdy 18. lipca woj­
na wybuchła, Napoleon udał się do Austrji i 
Włoch z propozycją podjęcia rokowań. Jednakże 

! mocarstwa te na razie nie zdecydowały się przy­

Sprawa wschodnia.
Gazeta Kotońska podaje zarysy projektu re ­

form dla Bułgarji, który Moskwa ma wnieść na 
konferencji. Przedewszystkiem zauważyć tu należy, 
że aczkolwiek projekt ten nie jest jeszcze wykoń­
czony, bo sądząc podług łagodnych ustępów onego, 
spodziewać się można, że Ignatjew znacznie go ob­
ostrzy, — to jednak jest on utworem ostatnich ty­
godni. Przekonywa o tem sam wstęp projektu. An­
gielska i turecka prasa wykazywały niepraktyez- 
ność zastosowania moskiewskich żądań reformowych 
do Bułgarji, głównie wychodząc z tego zapatrywa­
nia, że pojęcie tkwiące w nazwie B u ł g a r  j  a, nie 
da się dostatecznie określić ani pod względem 
etnograficznym, ani administracyjnym W niniej­
szym więc projekcie Moskwa usiłuje trudność tę 
rozwiązać przez oznaczenie tych powiatów, w któ­
rych reforma ma być wprowadzona. Autorowie pro­
jektu występują w nim pod maską sprawiedliwości, 
wmawiając w świat, że reforma zadowolni obie lu­
dności — bułgarską i turecką. W koukluzji je ­
dnak szydło wyłazi z worka, i projekt żąda, aby 
reforma była wprowadzoną przy pomocy siły zbroj­
nej. Jeśli kiedy, to przy czytaniu niniejszego pro 
jektu — Polacy powtórzyć mogą pytanie stawiane 
już w tym roku Moskwie niejednokrotnie: d o 
c z e g o  r z ą d  m o s k i e w s k i  w p i e r w  n ie  
w p r o w a d z i  t a k i c h  s a m y c h  r e f o r m  d l a  
p r o w i n c j i  p o l s k i c h ,  z o s t a j ą c y c h  p o d  
b e r ł e m c a r a ?

Zarysy projektu moskiewskiego są następujące:
„Bułgarja tworzyć będzie autonomiczną pro­

wincję ottomańskiego państwa i składać się z wi 
lajetów dunajskiego i sofijskiego, sandżaków fiio- 
popolskiego i sliwanowskiego i z powiatu bułgar 
skiej Macedonii. Podstawą podziału administracyj­
nego jest kanton (mudirlik) z przeciętną liczbą od 
5 do 10.000 dusz. Podział istniejący zostanie o 
ile możności zachowany, mogą jednak nowe podzia­
ły nastąpić, jeżeli mudirliki będą za małe, przy- 
czem miany będzie wzgląd na rozdzielenie muzuł­
manów i chrześcian w osobne kantony. Kantony 
mają posiadać obszerny samorząd i zajmować się 
bez mięszania się władz wyższych rozdziałem po­
datków, budową i utrzymaniem dróg pobocznych, 
policji i t. d. W tym celu tworzyć będą mieszkań­
cy bez różnicy wyznania drogą wyboru radę kan- 
tonalną, złożoną z deputowanych gmin (machalle).

Na czele rady kantonu stoi mudir mianowany 
przez jlnego gubernatora z pomiędzy dwóch kan 
dydatów przez radę kantonalną drogą wyboru 
przedstawionych. Mudir jest reprezentantem kanto­
nu i organem władzy. Kantony połączone będą w 
sandżaki, których naczelnikami są Multesarify, wy­
bierani na dłuższy czas z przyzwoleniem mocarstw 
przez Portę. Urzędnikami są chrześcianie lub mu­
zułmanie według większości ludności mutesarilików, 
są oni zastępcami jlnego gubernatora, a zadaniem 
ich jest utrzymanie porządku i nadzór nad mudi- 
rami i radcami kantonalnymi. Każdemu muttesari- 
fowi dodaną jest kancelarja i rada złożona z czte­
rech członków, których jlny gubernator z pomię­
dzy kandydatów postawionych przez kantony i na­
czelników gmin wybiera. Policja utworzoną będzie 
z mieszkańców kraju, a o wyznaniu jej stanowi 
stosunek chrześcian do muzułmanów w kantonie.

Wreszcie na czele Bułgarji stać ma jlny gu­
bernator chrześcianin, który zna język krajowy i 
zamianowany będzie w moc układu zawartego na 
lat 5 między Portą i mocarstwami gwarancyjnemi. 
Będzie on reprezentantem najwyższej władzy i po- 
średniem między prowincją i ogólnym rządem, z 
prawem użycia sił wojskowych do utrzymania po­
rządku. Przy beku jlnego gubernatora będzie znaj­
dować się zgromadzenie złożone z deputowanych z 
kantonów według liczby mieszkańców. Zgromadze­
nie odbywać będzie co rok jednomiesięczną sesję i 
to w tem mieście, które przeznaczone będzie na 
siedzibę jlnego gubernatora; zajmie one się wszel- 
kiemi sprawami dotyczącemi interesów prowincji, 
ustanowi zresztą stałą komisję, która wspólnie z 
przełożonymi rozmaitych gmin wyznaniowych słu­
żyć ma jlnemu gubernatorowi jako rada admini­
stracyjna.

Pozostawi się do woli zgromadzeniu narodo­
wemu projektowanie zmian tych postanowień, które 
Porta wspólnie z mocarstwami gwarancyjnemi za­
twierdzi. Sprawiedliwość wykonywać będzie tym­
czasowo mudir i jego rada ; tiybunały pierwszej 
instancji służą za sąd apelacyjny. Spory rozmaitych 
wyznań rozstrzygać będą sądy duchowne ; wszelkie 
inne należą do sądów gminnych — których sędzio­
wie — chrześcianie i mahometanie orzekać mają 
według „Codę ottoman.“ Sądy cywilne i karne 
utworzone być mają we wszystkich głównych mia­
stach. Połowę sędziów wybiera jenerał, gubernator 
z kandydatów proponowanych przez kantony, drugą 
połowę zgromadzenie z kandydatów, jakich jlny 
gubernator postawi. Trwanie urzędowania sędziów 
oznaczone jest na rok, może jednak na trzy lata 
być przedłużonem. Prezes i członkowie sądu ape­
lacyjnego mianowani będą przez Portę z przyzwo­
leniem mocarstw. Urzędowym językiem prowincji 
jest język bułgarski. W  kantonach mięszanych mają 
oba języki (bułgarski i turecki) równe prawa. Ko­
ścioły, meczety, szkoły, szpitale i t. d. pozostają 
przy dotychczasowych właścicielach. Wolność wszyst­
kich wyznań i publicznego nauczania jest głównym 
warunkiem. Dochód państwa ottomańskiego co do 
dziesięcin i innych ceł, oznaczony jest na termin 
lat pięciu, według przeciętnego rezultatu ostatnich’

Sprawozdanie
z czynności Rady Wydziału krajowego po koniec 

października 1876 roku.
(Ciąg dalszy.)

Kapitał fundacji, pod nazwiskiem „dzieci Wen- 
zlów“, przeznaczany dla udzielania datków rekonwa­
lescentom, opuszczającym zakład chorych, uchwalono 
restytuować z funduszu szpitala św. Łazarza w Kra 
ko wie do którego został włączony.

Stabilizowano dr. St. Pareńsk.eg >, prowiz. pry- 
marjusza oddziału chorób wewnętrznych, w szpitalu u 
św. Łazarza w Krakowie.

Uwzględniając życzenia komitetu Towarzystwa 
opieki szpitalnej dla dzioci w Krakowie, zezwolono, 
ażeby wynagrodzenie za lec:cuie chorych dzieci w szpi­
tala św. Ludwika, odsyłanych tamże przez zarząd szpi­
tala św. Łazarza, wypłacane było z funduszu krajo­
wego w ratacb miesięcznych z dołu.

Zezwolono na wniosek komitetu administracyj­
nego szpitali w Krakowie na przyjęcie St. Tippelta, 
jako gazownika i ślusarza dla szpitala św. Łazarza i 
upoważniono dyrekcję szpitali do zawarcia umowy 
z tymże.

Zawiadomiono dyrekcję szpitali powszechnych w 
Krakowie, że z dniem, w którym dzieci chore do szpi­
tala św. Ludwika przeniesione zostały, tem samem od­
dział IV, jako zwiuięty uważać należy.

Upoważniono komitet administracyjny szpitali kra­
kowskich do zaasygnowaiti-a kwoty 185 rubli, 40 kop., 
jako przypadającej z Trepiszowa części składki na 
restaurację kościoła parafialnego w Jgołumii.

W skutek sprawozdania p. inspektora szpitali 
powszechnych, że stan szp tala złoczowskiego odpo­
wiada obecnie pod każdym względem wymaga­
niom dobrze urządzonego i kierowanego publicznego 
zakładu zdrowia, uchwalono jednomyślnie na redzie 
22. lipca b. r. wyrazić podziękowanie J1V. Kazimie­
rzowi lir. Wodzickiemu, prezesowi Rady powiatowej i 
W. Józefowi Wesołowskiemu, adwokatowi i wicepre­
zesowi Rady powiatowej w Złoczowie, w uznaniu ich 
starań dla dobra powszechnego podjętych.

Zgodzono się na instrukcję, udzieloną przez c. k. 
namiestnictwo, co do udzielania nagród lekarzom, od­
znaczającym się przy szczepieniu ospy, z dodatkiem 
że nagrody udziela Wydział krajowy na propozycję 
c. k. namiestuictwa, powziętą na podstawie opinii c. k. 
krajowej Rady zdrowia.

Uchwalono przedłożyć Wysokiemn sejmowi, w myśl 
polecenia z dnia 25. kwietnia b. r., rachunek z uży­
cia subwencji na budowę nowego szpitala w Krako­
wie, w kwocie 45.000 zl. a. w.

Uchwalono sprawozdanie do Wysokiego sejmu w 
przedmiocie zaprowadzenia osobnego conta wydatków 
na pawilon obłąkanych, w księdze budowy szpitala 
św. Łazarza w Krakowie.

Zatwierdzono dodatkowo kosztorysy przy budowie 
pawilonów w Krakowie, w myśl art. XIV. warunków 
przodugodowych, według propozycji komitetu budowy.

Zawezwano zarządy szpitalne a właściwie od­
nośne zwierzchności gminne i Wydziały powiatowe w 
Podhajcach, Złoczowie i komisję iustytutn ubogich i 
chorych w Tarnowie, by w najkrótszym czasie dokła 
dnie i szczegółowo przedstawiły Wydziałowi krajo- 
womu, czy miejscowy powszechny szpital ma fnndu z 
rezerwo w, w jakiej wysokości, sposób tworzenia go, 
w jaki sposób się fruktyfiknje i czy zwrot jego jest 
zapewniony.

Zezwolono na zatrzymanie dr L. Wiszniewskiego 
na posadzie sekundurjusza przy oddziale położniczym 
na dalsze dwa lata przy szpitalu św. Łazarza w 
Krakowie.

Nadano dwa stypendja o rocznych 1000 zł. w. a., 
przeznaczone przez Wysoki sejm dla ukończonych ucz­
niów Akademiii górniczych, którzy zamierzają się wy­
kształcić specjalnie w zawodach przemysłu z górnictwem 
się stykających, pp. Zenonowi Suszyckiemu, ukończo­
nemu uczniowi „Ecole des mines11 w Paryżu i Ro­
mualdowi Baranowi, elewowi górniczemu przy c. k. 
zarządzie salinarnym w Bochni, pierwszemu na lat 
trzy, drugiemu na pół roku, licząc cd 1. czerwca b. r. 

(Ciąg dalszy nastąpi.)

stać, przecież nie odmówiły stanowczo, lecz od­
łożyły sprawę do pierwszego większego zwycięz- 
twa Francji. Ponieważ takowe nie nastąpiło... 
zresztą czytelnicy wiedzą co się dalej stało.

Po tem małem odstąpieniu w przeszłość, 
wracamy znowu do spraw bieżących i przede­
wszystkiem zaznaczyć musimy, iż zamknięcie 
ostatniej sesji i rozwiązanie parlamentu niemiec­
kiego nastąpi, jak przewidywaliśmy, w połowie 
b. m., albowiem berliński Beichs Anzeigcr ogła­
sza dekret cesarski, naznaczający rozpisanie no 
wyeh wyborów na d. 10. stycznia 1877. W wyż­
szych sferach berlińskich, zwłaszcza w urzędni­
czych, utrzymują że ustawy sądowmicze przyjdą 
do skutku ale dla tego tylko, że przypuszczają, 
iż parlament przy trzeciem ich czytaniu przyj- 
mie wszystkie projekta rządowe a -poodrzuca te 
wnioski komisyjne, które przyjął przy drugiem 
czytaniu. I  dlatego to zapowiadają przy ti-zeciem 
czytaniu rzeczonych ustaw, że prośby posłów o 
urlopy uwzględniane będą jedynie wT nader gwał­
townych potrzebach. Tym sposobem spodziewają 
się zwiększyć liczbę członków narodowego stron­
nictwa. A jeźli to jeszcze celu nie dopnie, to 
reszty dokonają uczty i wieczory u Bismarka, 
które już się rozpoczęły, a na których książę 
kanclerz umie zaskarbiać sobie przyjaciół.

Zaznaczona przez nas kryzys gabinetowa w 
Rumunii nie wyklarowała się jeszcze dotąd. Ze 
wszystkiego się jednak okazuje, że stronnictwo 
bojarów  ̂ nie chce wcale wchodzić w kompromi- 
sa z rządem, i że zamierza właśnie przypuścić 
do p Bratiano stanowczy atak dopiero na wios­
nę, kiedy prawdopodobnie wyświetli się ogólna 
sytuacja Europy. Tymczasem będzie mu szko­
dziło wszystkiemi sposobami, aby w opinii kra­
ju wyrobić przekonanie, że cały upadek finanso­
wy i kryzys ekonomiczna, jaka obecnie panuje, 
jest tylko następstwem złych rządów stronnictwa 
demokratycznego. — Na piątkowem posiedzeniu 
zażądał rząd od Izby nadzwyczajnego kredytu na 
utrzymanie zmobilizowanej armii do końca b. m.

Z Kopenhagi donoszą, że Berlingskie Tidende 
w ostatnim swym numerze oświadcza, iż wieść 
— zanotowana i przez nas — o zabiegach Mo­
skwy w celu uzyskania stacji dla floty na Ze- 
landji nie ma żadnej podstawy.

Z Grecji oryginalne nadchodzą wieści. Prze­
silenie gabinetowe trwa ciągle, ale rozwija się 
nader niekonstytucyjnie. Po odrzuceniu przez 
Izbę żądanego przez ministerjum Kumundurosa 
kredytu na dalsze zbrojenie się kraju, Kumun- 
doros podał się do dymisji, ale nic nie wiadomo, 
czy król przyjął takową. Donoszą tylko teraz, 
że nie król, ale Kumunduros zawezwał p. Zai- 
misa, ażeby zajął się ułożeniem nowego ministe­
rjum z żywiołów, składających większość Izby w 
ostatniem głosowaniu. Pierwszy tedy to raz mi­
sja utworzenia rządu parlamentarnego powierzo­
ną została przez ministra, a nie przez koronę, 
wbrew wszystkim zwyczajom, praktykowanym 
dotąd w państwach konstytucyjnych.

Momorjal Wydziału krajowego
do ministra oświaty w sprawie uniwersytetu 

lwowskiego.
(Dokończenie).

Tym sposobem dzieje się, że po największą/ 
części, tylko te indywidua doprowadzają aż do stu- 
djów uniwersyteckich, które będąc obdarzone celu- 
jącemi zdolnościami i niezwykłą wytrwałością i sa- 
moistnością, nawet bez wszelkiej zewnętrznej ma- 
terjalnej pomocy, lub też tylko przy pomocy, zwy­
kle bardzo niedostatecznego wsparcia z jakiej fun­
dacji stypendyjnej dobijają się wyższego wykształ­
cenia, lub raczej szukają w studjach uniwersytec­
kich nauki, któraby im na przyszłość inaterjalne 
utrzymanie dać mogła.

Lecz z drugiej strony w|deimy, Że właśnie ta 
gałęź nauk uniwersyteckich, o którą tutaj najwię­
cej chodzi, miała, jak świadczą daty statystyczne, 
stosuukowo bardzo znaczną frekwencję ruskiej mło­
dzieży, a nawet spostrzegamy to uwagi godne zja­
wisko, że w ciągu pewnego szeregu lat szkolnych, 
liczba uczniów narodowości ruskiej, poświęcających 
się nauce medycyny w uniwersytecie wiedeńskim, 
większą była w półroczach letnich, niż w poprze­
dzających półroczach zimowych.

Zjawisko to przpisać należy okoliczności, że 
wiele niezamożnych uczniów narodowości ruskiej, 
właśnie z powodu braku odpowiedniego utrzymania 
zaniechać musiało nauk uniwersyteckich we właści­
wych półroczach zimowych.

Jeżeli więc mimo tej żądzy nauki uniwersy­
teckiej, liczba przeciętna słuchaczów medycyny w 
Galicji w latach 1871 do 1875 w uniwersytetach 
(krakowskim 210 a w wiedeńskim 70-9, razem 
280 9) nie jest większą, to musi przyczyna tego 
leżeć gdzie indziej. Nie trudno ją  znaleźć. Leży 
ona na dłoni. Młodzież galicyjska oddająca się na­
ukom, jest po większej części niezamożną, nie mo­
że szukać zakładów naukowych, daleko leżących 
od jej siedziby. Koszta podróży, wynoszące od naj­
dalszych punktów Galicji Wschodniej do Krakowa 
80, do Wiednia 130 m il, ntrudniona komunikacja 
z rodzicami i krewnymi, daleko mieszkającymi, 
którzy, jak  to się zwykle w uboższych warstwach 
dzieje, nawet wiktuałami wspierają synów i krew­
nych, nakoniec okoliczność, że w Krakowie, mieście 
o 50.000 ludności, większa liczba uczącej się mło­
dzieży nie może zarobić na swoje utrzymanie d a ­
waniem lekcji — są przyczyną, że wiele młodzień 
ców, którzyby z największą chęcią oddali się na­
uce medycyny, zmuszeni są innym oddawać się ga­
łęziom nauki. Oddają się więc naukom technicznym, 
jurydycznym, filozoficznym i teologicznym.

Ztąd wynika, że w zawodzie jurydycznym i 
technicznym pokazuje się już nadmiar ukończonych 
słuchaczów, którzy w praktycznem życiu pomiesz­
czenia znaleźć nie mogą, gdy tymczasem w kraju 
niesłychany brak lekarzy.

Zaiste! Stan^anormalny i wielce wadliwy.
Zapobiedz temu stanowi oto wzniosłe powoła­

nie wysokiego rządu. Zadanie to tem łatwiejsze do 
rozwiązania, ile'  że posiadamy już gotowy i obfity 
materjał nauk przygotowawczych i liczną młodzież 
łaknącą wiedzy, ile że i wysoka Rada państwa u- 
chwalając rezolucję na wstępie powołaną, tem sa­
mem pośrednio zgodziła się na środki pieniężne, 
potrzebne do urzeczywistnienia swojego życzenia.

W imieniu więc krajn, w interesie całej mo­
narchii, którego siła zbrojna przez troskliwe pie­
lęgnowanie fizycznie tak bardzo podupadłej ludności 
tylko zyskać może, w imieniu nakoniec ludzkości 
prosimy Waszej Ekscelencji, abyś raczył uwagę 
swoją zwrócić ku temu przedmiotowi i życzeniu 
gorącemu ludności galicyjskiej, uzyskania fakultetu 
medycznego przy uniwersytecie lwowskim, jak moż­
na najrychlej zadość uczynić.

W  końcu upraszamy Waszej Ekscelencji, abyś 
nam raczył swoje postanowienie, jak  najrychlej o- 
biawić, a tem samem postawić nas w możności 
przedłożenia Wysokiemu sejmowi w tej sprawie 
wyczerpującego sprawozdania.

Lwów dnia 14. listopada 1876.

Z Izby sądowej.
Lwów 24. listopada 1876. 

{Spraaki lubaczowskie.)
(Ciąg dalszy).

Lwów d. 25. listopada 1876. 
Rozprawa rozpoczęła się dopiero o godz. 4ej 

popołudniu, gdyż zrana trybuuał naradzał się nad 
sposobem dalszego poprowadzenia rozprawy.

Przewodniczący przystąpił do czwartego punk­
tu aktu oskarżenia przeciwko p. Des Loges, który 
skłamawszy polecenie sądowe, że ma egzekucję są­
dową przeprowadzić, zjechał do małżonków Dudów 
w Bałajach i tamie w obecności Friedmanna i Her- 
sza Katza, którzy jakiś obrachunek z Iwanem Du­
dą robić mieli, sporządził weksel na 168 zł., a 
korzystając z nieprzytomnego stanu Iwana Dudy, 
jakoteż i przestrachu jego żony Katarzyny, której 
groził, że kociubą łeb je j rozwali, — wymógł na 
nich zaakceptowanie tego wekslu.

D e s  L o g e s  twierdzi stanowczo, iż miał po­
lecenie do przeprowadzenia egzekucji względem 
jakiejś pretensji Hersza Katza, i zjechał z nim do 
Bałajów. Tam czekał już Fri- dmann. Zkąd on się 
tam wziął, o tem Des Loges nie wie. Gdy weszli 
do izby, Iwan Duda zlazł z pieca całkiem trze­
źwy. Oznajmiłem mu, mówi Des Loges, że ma za­
płacić dług Katzowi. Następnie zaczęli się żydzi 
z Dudą godzić, Katz napisał weksel, a ja  podpi­
sałem Dudę i jejjo żonę, ponieważ mię o to prosili, 
mówiąc: „Podpyszyt pane, aby źydy szo ne pere- 
pysały.“ Nieprawdą więc jest, jakobym ich zmu­
szał do podpisania wekslu, zresztą gdybym chciał 
żonę Dudy bić, groziłbym jej laską, a nie dopiero 
szukał za kociubą.

P r z e w. udowodnią obwinionemu, iż ak ta  są­
dowe nie wykazują, jakoby wówczas miał Herz 
Katz do Dudów jakiekolwiek pretensje. Pretensja 
Friedmanna zaś, którą on nabył od Abrahama Spin­
dla wznosiła 35 gnid, a delegacja do przeprowa­
dzenia egzekucji za ten dług, udzieloną była panu 
Fiałkiewiczowi. Tenże złożył ją , z uwagą, że nikt 
się do przeprowadzenia egzekucji nie zgłosił.

D e s L o g e s  odpowiada, że miał mandat do 
przeprowadzenia egzekucji przeciw Dudzie w spra­
wie Herza Katrza. O deklaracji jaką miał Fried- 
mann Dudom napisać, nic niewie, ponieważ do ugo­
dy się nie mięszał. Jedyny błąd, jaki popełniłem 
w tej sprawie — mówi obwiniony — jest to, Że 
nie złożyłem protokołu, a uczyniłem to dlatego, 
ponieważ strony się pogodziły.

Drugim obwinionym w tej sprawie je s t Samuel 
Friedman, który wraz z kancelistą Des Loges skło­
nił Dudów do podpisania wekslu na 168 zł. 72 c.

F r i e d m a n  n. Dnda był mi winien naprzód 
60 zł., które pożyczył u mnie na konie, potom po­
życzał róźnemi kwotami drobnemi i zbożem, z cze­
go po zrobieniu obrachunku powstał weksel na 
120 zł. Dalej nabyłem od Spindla pretensję do 
Dudy w kwocie 35 zł. Ponieważ na tę kwotę do­
zwoloną była egzekucia, udałem się do pana Des 
Loges, który powiedział, że on ma tę egzekucję 
przeprowadzić, a ponieważ wtedy jechał z Katzem 
do Załnźa na inną egzekucję, przyrzekł, że wraca­
jąc, wstąpi do Bałajów, i kazał mi tam czekać. J

Pare%c5%84sk.eg


Tak się stało, i udaliśmy się do Dudów. Tam nie 
przyszło do egzekucji, ugodziliśmy się, Że będę 
czekał 6 miesięcy jeszcze z moją pretensją, a po 
6 miesiącach zapłaci mi Duda 168 zł. 72 c. Duda 
nie był wcale pijany i podpisał dobrowolnie we­
ksel. Na to żona jego powiedziała: _Jak będziesz 
mógł po 6 mieś, oddać, kiedy w banku jesteś wi­
nien 400 zł." Jak to usłyszałem, powiedziałem, że 
zgodzę się i na połowę tj. 84 zł. 36 c., jeśli mi 
spłacą przed terminem, i dałem im na to dekla­
rację. W tedy podpisała i żona weksel.

P r o k .  Powiadasz pan, że Duda był winien 
panu 120 zł. Jest to prostem kłamstwem, ponie­
waż Duda spłacił pożyczką bankową 400 zł., 
wszystkich wierzycieli i nie miał ani centa długu 
prócz Spindlowskiego na 35 zł. Świadek Iwan Du- 
Duda, zeznaje, że Friedmana wcale nie zna, i nic 
od niego nie pożyczał. Tylko od Spindla pożyczył 
korzec hreczki i wziął stary kożuch na kredyt, za 
co wystawił mu weksel na 35 zł. Świadek nie 
podpisywał żadnego wekslu na 168 zł., i o wszys- 
tkiem co wtedy zaszło, niema najmniejszego wy­
obrażenia, był bowiem wówczas zupełnie pijanym.

Drugi świadek Katarzyna Duda zeznaje, że 
nie wie co tam żydzi pisali i podpisywali, gdy p. 
Des Loges zjechał na egzekucję. Powiada dalej, że 
Des Loges groził jej kociubą, jeśli wekslu nie pod­
pisze, ale ona mimoto nie podpisała. Nie wie ona 
również o żadnej deklaracji, k tórą później dopiero 
sędzia śledczy znalazł między papierami w chału­
pie Dudy.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe 
w tej sprawie. (C. d. n.)

takiego nieosiągniętego dotąd ideału, jakim jest amatorów odśpiewał z największą precyzją wznio-' powiedział w sejmie węgierskim w przeszłym ty- 
obecnie dobry tytoń słą mszę Moniuszki przy flsharmoniki smętnych to- godniu. Uważa on, że oba ministerstwa, węgier-

Kronika miejscowa i zamiejscowa,

— Od dziś kramy nowo zbudowanego bazaru 
na Krakowskiem, oddane zostają publiczności.

— Komitet Towarzystwa gospodarskiego gal. 
zaprasza na nabożeństwo, które się odbędzie w 
kościele katedralnym dziś o godz. 10. rano na in­
tencję wyzdrowienia prezesa tegoż Towarzystwa, 
księcia Adama Sapiehy.

W  brew zatrważającym pogłoskom, jakie wcz 
raj i onegdaj o zdrowiu księcia A la m i Sapiehy po 
mieście krążyły, jesteśmy w możności donieść, że od 
p ą tk u  wieczór znaczne nastąpiło polepszenie, a jak 
kolwiek o zupelneui usunięciu nioóezpieczeńst. 
szcze mówić nie można, to jednak sądząc z obecnego 
stanu cho-.oby jest nadzieja powolnego powrotu 
zdrowia.

__ (ca) Należy żałować, iż panna Gabbi nie
powiedziała z góry, ż.e w „M arji de Rohan" w sobotę 
będzie tak znakomicie śpiewała, jak nigdy jeszcze, 
publiczność bowiem nawet zeszła by się była  dalek- 
liczniej może, i należyte byłaby je j oddala uznanie 
Ale cóż kiedy, podobne zapowiedzi są niemożliwe, 
zastąpić je  mogą poniekąd tylko ciągle i wytrwale 
dowody postępu w sztuce, i w ten to sposób pauna 
Gabbi istotnie z każdym dniem coraz większe robi 
obietnice, coraz większe zapowiada sukscesy.

— (cz) Krótko trwała uciecha miłośników szliz- 
g a w k i; odwilż i deszcze od kilku dui znów zwolniły 
więzy, w jakie  u ję ła  wczesna zima wody uasze, wkra 
czając do nich zawsze najpóźniej, jak nieprzyjaciel do 
fortec zajętego kraju , których zdobycie najwięcej 
i aily wymaga.

Amatorowie jednak tego rodzaj# dróg slizkich 
niech nie rozpaczają, wtajemniczeni bjwiein w ta k ­
tykę zastępów zimy, zapewniają, że był to tylko z je j 
strony jak iś manewr taktyczny, i że wkrótce opuszczone 
stanowiska większemi jeszcze zajmie silami.;

P ragną tej inwazji wszyscy. Może absolutny 
władca lepiej potrafi utrzymać porządek w mieście, 
niż dotychczasowy, oddający wszystkie działy admini­
stracji samorządowi m agistratu.

—  (cz) Od niejakiego czasu jesteśmy prawdzi­
wie utrapieni przez palaczy tytoniu. Co przyjdzie 
jaki palacz do redakcji, to nie może się nachwalić 
naszych szafarzy tej nowoczesnej ambrozji i ne- 
ktarn.

Nigdy powiadają nie było jeszcze tak  lichego 
tytoniu w paczkach, papierosach i cygarach, i tak 
mało jak obecnie. Nie prawdaż, osobliwsza pochwa­
ła! Ale całkiem słuszna, bo wszakże czemś dobrem 
szafować się nie godzi, a tylko potroBze wypada 
go udzielać.

Nawet wszelka słuszność jest po stronie c. k. 
zarządów fabryk, jeżeli za lichy produkt i cenę 
podwyższają, jak  to się stało niedawno, bo w takim 
razie jeszcze tylko tem drożej, a więc godniej 
opłacony będzie kiedyś dobry tytoń jeżeli go dadzą, 
bo naturalnie wypadnie jeszcze raz podwyższyć 
jego cenę, a więc już do idealnej wysokości, godnej

(cz) Świętami dzieci możnaby nazwać Boże 
Narodzenie i Nowy rok, a jakby wigilją do tych 
uroczystości jest dzień św. Mikołaja.

Święty Mikołaj przychodzi najprzód do tej 
drobnej rzeszy, jak  w ewangelii Jan przed przyj­
ściem Chrystusa, i napomina niejako, ażeby grze 
czną była na przyjęcie tego, który pierwszy nie­
gdyś zajął się nią, pozwalając jej przyjść do sie- 

czasie, kiedy może najwięcej dawali mn do 
czynienia dorośli i karcił tych, którzyby ją  zgor­
szyć śmieli.

Tylko Jan św. nie karał jeszcze ani nie nagradzał, 
jak  to czyni obecnie święty opiekun dziatwy, tak 
samo nie ściągał jej do siebie Chrystus podarun­
kami. Ale czasy się zmieniły i z próżnemi rękami 
już nawet święci dziś przychodzić nie mogą.

Owóż ponieważ królewstwo ich obydwu nie z 
tego je s t świata i żadnych dóbr ziemskich nie po­
siadają, wartohy już wcześnie, gdy się wspomnia­
ne uroczystości zbliżają, pomyśleć o ich wydatkach, 
celem ułatwienia im świętego ich zadania.

Już z każdym rokiem więcej o tem zdawaliś­
my się pamiętać, pamiętajmyż więc o tem tego ro­
ku jeszcze więcej. Po miljon razy jnż może po­
wiedziano, że młodzież to przyszłość narodu, i nie 
było nigdy w tym względzie zaprzeczenia; dlacze­
góż więc skoro pamiętamy nawet o naszych zbyt­
kach, strojach, staramy się zachciankom wszelkim 
zdenerwowanych naszych organizmów zadość uczy­

nię mielibyśmy z jeszcze większą troskliwością 
pamiętać o młodzieży.

Dzień św. Mikołaja jest już jutro, dla tego 
więc świętego nie wiele da się uczynić, gdy dotąd 
bardzo mało po naszych handlach i księgarniach 
widzimy przygotowania. Na rózgę więc dla nie 
grzecznych starczyć będzie świętego Mikołaja, na­
gród mało będzie miał do rozdania, ale zresztą 
wszędzie łatwiej stać na karę, niż na uznanie.

Natomiast więc tem więcej o drugim wielkim 
świętym pamiętać by należało, książek, najwięcej 
książek powinnibyśmy przygotować. Jest on Bo­
giem miłości i prawdy, a te nie z zabobonu, nie z 
ciemnoty się czerpie. Odzywamy się zatem do na­
szych księgarzy, ażeby zaopatrzyli w dobre wy 
dawnictwa dziecinne swoje handle, a do rodziców, 
ażeby nie skąpili w tym razie grosza.

U nas w Galicji mało jest wprawdzie tych 
wydawnictw, należy więc sprowadzić z Warszawy 
a jeżeli co dobrego nawet z za granicy, w języ 
kacli obcych. Szczególniej ilustracje ma zagranica 
w tym wyględzie wybornie nieraz pomyślane.

Publiczność nasza czuje już coraz więcej po 
trzehę pamiętania o pokoleniu młodem, sprowadze­
nie więc choćby, najobfitsze powinno się opłi 
cić. Handle z zabawkami dla dzieci takżehy po­
winny pamiętać o wyborze, a są jnż tego rodzaju 
rzeczy znakomitej wartości pedagogicznej. Boże 
narodzonie i Nowy rok wiele ich mogą spotrze- 
bować.

Gotowi jesteśmy sami donieść o dobrych książ­
kach dla młodzieży, lub pożytecznych zabawkach 
jeżeli je gdzie zobaczymy.

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  E 
o godz. 8. wieczór znaleziono na podwórzu domu 
pod 1. 8 przy ulicy Sieniawskiej pod murem pod 
rzucone dziecię płci' męskiej owinięte szmatami 
liczyć mogące cztery tygodnie. Dziecko zupełnie 
zdrowe wzięła do siebie Józefa Litwin stróżowa 
na Wysokim zamku. Krótko przedtem nim znale­
ziono dziecię, widziano na podwórzu kobietę wzro­
stu niskiego, ubraną w chustkę zieloną w kraty 
różowy fartuszek, która zapewne jest matką pod­
rzuconego dziecka.

Znaleziono d. 1. t. m. w południe na placu 
Gołncbowskich białą chustkę z kwotą 5 zł., którą 
odebrać można w policji.

Aresztowano dnia 1. t. m. Jana Gospodarza, 
znanego złodzieja, za kradzież płaszcza z powozn 
stojącego w sieni kamienicy pod 1. 1 przy ulicy 
Czarneckiego, tndzież Jana Chominiaka, wyrobnika, 
za nsiłowaną kradzież worka i płachty z wozn.

słą mszę Moniuszki przy flsharmoniki smętnych to- godniu. 
nach. Po snmie powiedział kazanie żałobne k s . , skie i austrjackis, zobowiązane są do przepro-
Bnlsiewicz, bernardyn, tak piękne pod względem ’ wadzenia dualistycznej formy banku na zasadach 
retorycznym, a tak tkliwe pod względem patrjoty- ■ umówionych, a tylko zastrzeżono możliwość pe- 
cznym, jakiego Tarnów dawno nie słyszał. N a' wnych technicznych modyfikacji, gdyby takowe z 
motto: ,A  w obłokach chwała jego", przedstawił rokowań z bankiem okazały się potrzebne. O 
chwałę Mickiewicza, jako wieszcza, apostoła w iel-1 zmianę tych głównych zasad układać się nie bę- 
kich myśli, męczennika za narodową sprawę, z a - ; dzie z żadnem ministerstwem austijackiem, o-

— Tarnów  1. grudnia. D z ie ń  s k o n u  A d 
m a  M i c k i e w i c z a  święcił Tarnów jako uroczy­
stość religijno-narodową. Staraniem pp. Fr. Habn- 
ry, profesora gimn. i Antoniego Matuli, oficjała po­
czty, odbyło się w kościele 00 . Bernardynów o g. 
I le j  z rana żałobne nabożeństwo. Kościółek b jł 
przepełniony tłumami wiernych. Na środku jego 
stał katafalk z trumną przepysznie ustrojony kwia­
tami i oświecony rzęsiście; przed katafalkiem stał 
biust poety z laurowym wieńcem na skroni, a obok 
niego gorzały lampy jasnym płomieniem. Msze od­
bywały się przed wszystkiemi ołtarzami odprawiam 
przez księży tak zakonnych jak  świeckich. Sumę 
celebrował ks. gwardjan w assyście kleryków. Chór

cnego człowieka, wzorowego ucznia i przykładnego 
nauczyciela, zachęcając do naśladowania jego przy­
kładów i do trzymania się jego ideałów. — Po 
kazaniu odśpiewało duchowieństwo podniosłe , Li­
bera me Domine!“

Staraniem tychże panów odbył się w sali te a ­
tralnej p. Kostórkiewicza wieczór literacko-artysty- 
czny, którego program był następujący:

1) Marsz żałobny Szuberta; 2) Przemowa prof. 
Kabury n. t. Znaczenie Mickiewicza w dziejach 
poezji polskiej i powszechnej; 3) Trzech Budrysów, 
ballada A. Mick. — śpiew basowy; 4) Stepy Aker- 
mańskie i Grób Potockiej — sonety A. M. — de 
klam acja; 5) Koncert Mendelssona na fortepianie 

Towarzyszeniem kwartetu smyczkowego; 6) „Gdy­
by rannem słonkiem", arja z Halki, śpiew sopra­
nowy ; 7) , Reduta Ordona" A. M. — deklamacja:
8) , Precz z moich oczu" — pieśń A. M., i Arja 
Janusza z Halki — śpiew basowy; 9) Kwartet 
smyezkowy. Jeżeli nie wszystkie kawałki licowały 

przeznaczeniem tego wieczoru, to jednak żaden 
jego ducha i nastroju nie urażał, bo tak utwory 
muzyczne jak śpiewy tchnęły smutkiem i zadumą, 
z jaką zgromadzenie czciło pamięć wieszcza, któ­
rego duch był pośród czcicieli, czyto w tęsknocie 
za ojczyzną rozlaną w sonetach krymskich, czy w 
gromkim tomie ballad, czy w czułym tomie pieśni, 
czy w bohaterskiej postaci Ordona.

Wykonanie tych utworów nie pozostawiło 
do życzenia. Wszyscy amatorowie wywiązali się ze 
swego* zadania jak najlepiej, a publiczność obja­
wiała im swe zadowolnienie grzmiącemi oklaskami, 
Największe jednak wawrzyny odniosła panna Set- 
majer. która kwartet Mendelssona wygrała z pa­
mięci z taką precyzją i uczuciem, jak powołana ar 
tystka. Jakąż uroczystą modlitwą tchnęło owo 
andante, w którem polska dusza słyszała melodję 
tkliwej pieśni „Boże Ojcze, twoje dzieci!" Godne 
obok niej miejsce zajął p. M., który czystym, sil­
nym i rzewnym głosem basowym odśpiewał z dra­
matyczną deklamacją swe partje.

Marsz żałobny nastroił dusze publiczności na 
tony przynależne tej uroczystości, a prof. Habura, 
zacząwszy swą przemowę wierszem malującym ży­
wot narodu na mogile, wygłoszonym przy konają­
cych tonach tego marszu, wskazał na pochód na­
rodu pod wodzą wieszczów do zmartwychwstania. 
W prelekcji swej acz krótkiej, wykazał potęgę sło­
wa wieszczów, wielkość Mickiewicza, jako poety 
narodowego 1 całej ludzkości, a zakończył ją  sym- 
bolicznem znaczeniem miejsca skonu Ą. Mickiewi­
cza, którego zdania o sprawie wschodniej, przyto­
czył niby komentarz dzisiejszych wypadków naWscho- 
dzie. — Urządzenie i przystrojenie sali było wspa­
niałe. Scena przedstawiała świątecznie przybrany 
pokój, w którego głębi stał biust Mickiewicza, u- 
wieńczony wawrzynem, otoczony zielenią i oświe­
cony rzęsiście; nad estradą w miejscu zasłony 
siał wielki wieniec dębowy, a na ścianie na prze- 
iw wchodu jaśniał transparent, w którego prze­

źroczu unosił się anioł, trzymający wieniec wa­
wrzynu z literami A. M. w pośrodku, a pod wień­
cem czytałeś te słowa poety:

„Bo gdzie jeszcze 
Słyną wieszcze,
Żyje naród tam!"

Do uświetnienia wieczoru przyczynił się tele­
gram Czytelni akademickiej we Lwowie (z podpi­
sem p. Sadowskiego) wynurzający udział serca szla­
chetnej młodzieży w tej uroczystości. Sala była 
przepełniona publicznością, co jest dowodem, że 
Tarnowianach bije poczciwe serce; tylko apatja 
garnęła je, a mało takich, cohy do tych serc za­
pukać umieli. Aranżerowie tego wieczoru, wielbią 
głośno ludność tarnowską, że wszędzie znaleźli go­
towe do usług sprawie publicznej serca, osobliwie 
u Izraelitów, którzy z największą uprzejmością po­
dawali im dłoń pomecy w tem dziele. I  na pewne 
powiedzieć można, że bez pp. Merza i Ringelbeima 
wieczór ten nie byłby się był powiódł. Wykonali 
oni wraz z pp. Filusińskim i Kubinem marsz Szu 
berta, kwartet i akompaniament p. S.

Czyby w Tarnowie nie mogło zmartwychwstać 
„Towarzystwo muzyczne?''

Dochód z tego wieczoru przeznaczony na po­
krycie niedoboru kosztów pomnika ś. p, Rufina 
Piotrowskiego.

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 4 grudnia. 
I. Akcje za  sztukę. 

(bez kupon* bieiącogo.)
Kolej gal. Kar. Lud.

„ Lwów.-Czerń.-Jassy
Banku bip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

II .  Listy zast. za 100 zł. 
(bez kuponu bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 >r. w. a.
,  ,  n 4 pr. w .a. 
,  _ „ 5 pr. okres.

Banku bip. gal. 6 pr.
(fal. zakł. kred, włość. 6 pr.

w. a.................................
I I I .  L isty  dłużne 

za  100 zł.
Ogól. roi. krr-d. żaki, d l . 

Galicji i Bafcawiny 6 pr. 
losowane w 16 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. t. 
IV . Obligi za ICO sł. 
ladawnizecyjae galio. 
l’oż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. 
ł.-osy miasta Krakowa

,  ,  Stanisławowa
V. Monety.

Bukat holenderski 
Bukat cesarski . .

płacą) żąda. plącą) żąd3. płacą| żądi

193 60

82 70 
76 20 
82 70 
86 40 £6

Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Praskie bifety kasowe 
100 Marek niemieckich
Srebro . ....................
Kupoay w srebrze . .

Wiedeń, 1. grudnia. 
Powszechny dług pań 

stwa (za  100 zł.) 
R ent austr. w banku. 5 pr. 

,  ,  w srob. 5 ,
1839 cało losy (a . k. 

3  «  1839 */, losu „ 
3-S, 1864 po 250 zł. 4 pr. 

1860,500 zł. w.a. 5 
1860,160 ,  ,  
1 8 6 4 ,1 0 0 , ,

Listy zast. dom. po 120 5 
Oblig. indem. (100 z ł.)  

Galicyjskie . 
Bukowińskie 
Inne publiczne poiycz. 
Węgier. poi, koL oo 120 zł.

Akcje bankowe.

Zakł. kr. dla han. i przem 
Zakł. kr. węg. 200 zł. 
Tow. osk. n. an st po 500 zł. 
Franeo - anstr. po 10Ó zł. 

33 50 Franeo - węgior. po 200 zł. 
77 20 Gal. bank. hip. po 200 zł. 
83 50 Gal. bank dla hand. i przem
66 41 200 7lłr...................

(fal. zakł. kr. ziem, po 200 r.i 
92 60 Kanton bank po 160 zł. 

Barku nar. aastr. po 300zŁ 
Banku pow.auat. po 200 zł. 
Ucionbank po 140 zŁ 
Yere-insbank po 100 sł 
Yerkshrsb. pcw. po 140 zł 

91 l f  Wied. bank".?. 100 «ł

Akcje kolei.
7& Albrechta po 200 z ł . . . 
—- Alfbldzkiej po 200 zł. sreh.

16 50 Dniestrzańskiej ,  ,
19 76 Elżbiety „ ra. ’ k.

Ferdynanda póln. po lnOO

15!

6250
114 50: 
11350

150 — 
102 75 
10875

~ Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. . 
" Mor. 3zL (cent) po 200 
a A nst pół. zuch.po 200 zł. a  ' 
r ,  ,  liŁB. poSOOzł.n

2 'Rudolfa po 200 zł. a  
Siedciiogr. po 200 w. a. si 
Staatscisb. Ges. 200 zł. w. s 
Sadbahn po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zk 
Węg. galie. (Łup.) po 200 
Wągiers. pół. wschód, co

200 zł. sr.....................
6 60 Węg. wsch. (Ostb.) pil 200 

Węg. zach. (Weetb.i 
203 zŁ w. a. . .

Akcje przemysłowe.

67 00; t‘8 50 Tow. kred. miej. 6 pr. 
11 75 12 — Galie, bank hip. 6 pr.

„ Zak.kr.włość.6pr.w.a. 
Banu nar. anstr. in. k. 5 pr. 

63 50 » » „ w. a. . .
----- Obligacje pierwszeń-

*9G — St,Wa 8̂a 100
Albrechta po 300 zł. 5 pr.

100 zł...........................
_  Alfbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a.

Czeska z.300 zł. 5pr.s. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ ,  
Elżbiety po 6 pr. sr. w. a.

E  “ 1t. 1862 5 pr. . .
1. 1870 5 pr. . .
1. 1672 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 6 pr. ra. Ł.
46-

G*LŁL.30t««l5i
U. 1

, n i .  e 
. IV. Si

5 pr '

l 6 pr.
. 1871

chować Marcera, jako jej sprzymierzeńca? Co 
także pocznie marszałek? Gdyby miał zamiar 
stakąć na stanowisku konstytucjinem, powinien 
był udać się do większości parlamentarnej, która 
obecne ministerstwo obaliła. Tymczasem udał 
się do ks. Audiffret-Pasąuier, prezydenta senatu, 
i tym sposobem dał dowód, że jeszcze i nadal 
rządzić zamierza za pośrednictwem kompromiso­
wych ministrów. Kiedy teraz ks. Audiffret-Pas­
ąuier odmówił, nie pozostaje mu nic innego, jak 
albo udać się do ludzi forytowanych przez lewi­
cę, to jest bądź do Jules Simona, osobistego 
swego nieprzyjaciela, bądź do Gambetty; albo 
też znowu ułożyć kompromisowe ministerjum 
takie, jakie było dotychczasowe i rządzić z niem 
od jesieni do wiosny, tak jak z tamtem rządziło 
się od wiosny do jesieni. Którą drogę obrał mar­
szałek, dowiemy się prawdopodobnie wkrótce.

W ostatniej chwili otrzymujemy następujące 
telegramy;

Londyn d. 4. listopada. Mowa Bismar- 
ka podczas obiadu, danego dla biura parla­
mentu w piątek, stanowi główną treść w 
dzisiejszych dziennikach porannych. , Times" 
przypisuje głównie wagę wyrażeniom Bis- 
marka o Austrji i sądzi, że daną tem zo­
stała Moskwie wskazówka, która się potężnie 
przyczyni do zlokalizowania wojny; dziennik 
ten zaleca orazj przymierze z Niemcami w 
celu utrzymania pokoju, a ewentualnie zlo­
kalizowania wojny. „Morningpost" i „Dayly 
News" stanowczo oświadczają się przeciw 
półu rzędowej wojnie z Moskwą,

świadczył Tisza, ale o przeprowadzenie konfero­
wać będzie z rządem, który cesarz na czele 
Przedlitawii postawi.

Cesarz powołał pp. Lassera i Depretisa do 
Pesztu, ażeby wytłumaczyli, co znaczą wyjaśnie­
nia ich na konferencji centralistów. Istotnie te 
wyjaśnienia były dosyć niejasne. Stanowczo po­
ruszenia dualistycznej formy banku nie wypo­
wiedzieli, a mówili tylko o bardzo znacznych 
modyfikacjach. Węgierskie ministerstwo pozosta­
wiło im wolną furtkę do wycofania się, żądając 
jedynie oświadczenia, co rozumieli o owych zna­
cznych modyfikacjach, czy i dualistyczna forma 
banku ma się pod tem rozumieć lub nie.

Odbyła się w Peszcie najpierw konferencja 
Lassera i Depretisa z ministrami węgierskiemi, 
a potem rada pełna ministrów węgierskich z u- 
działem Depretisa i Lassera pod prezydencją 
cesarza. Co tam uradzono, czy przyszło porozu­
mienie w kwestji bankowej do skutku, dotąd te­
legram nic nie donosi. Ale donosi o tem co pod­
czas pobytu i narad w Peszcie obu ministrów 
austrjackich stało się na konferencji klubów cen­
tralistycznych w Wiedniu. Już w sobotę klub 
postępowców i klub lewicy odbywały osobne po­
siedzenia i na nich uchwaliły rezolucje, klub po­
stępowców kategorycznie potępiający dualizm 
banków, a klub lewicy, pośrednio, oględnie. W 
niedzielę zgromadzono się na wspólną konferen­
cję i oto co donoszą z Wiednia:

Wiedeń d. 4. grudnia. Na wczorajszej 
konferencji stronnictw wiernokonstyłucyjnych 
w kwesstji bankowej, Kopp (z klubu postę­
powego) i Plener (z klubu lewicy) postawili 
wnioski, które w sobotę uchwalono w obu 
klubach. H e r b s t  zaproponował zlanie obu 
wniosków w następującym brzmieniu: Stron­
nictwo konstytucyjne, zastrzegając sobie zu­
pełną swobodę uchwał nad innemi projekta­
mi ugody węgierskiej uznaje, i oświadcza, że 
z a s a d y  o r g a n i z a j i  b a n k o w e j ,w y  
powiedziane w zbiorowej nocie obu mini­
sterstw skarbu z d. 23, października 1876, 
a przeprowadzonych w przyłączonym do no­
ty projekcie statutów, — nie mogą być 
przyjęte. Po dłuższej rozprawie, w której nie 
objawiły się żadne zasadnicze różnice, skon­
statował przewodniczący śród powszechnych 
oklasków i ożywionych okrzyków: brawo, 
że w sprawie tej panuje zupełna zgoda w 
stronnictwie, poczem przyjęto jednomyślnie 
wniosek Herbsta i uchwalono rezolucję po­
wyższą podać natychmiast pisemnie do wia­
domości całego gabinetu.

Wobec tej uchwały; większości centralisty- 
cznej,’musi albo ministerstwo przedlitawskie po­
dać się do dymisji, jeśli zobowiązało się do prze­
prowadzenie dualistycznego banku, albo musi się 
podać do dymisji ministerstwo węgierskie, skoro 
kategorycznie w sejmie oświadczyło, iż od zasa­
dy równorzędnego banku nie odstąpi. Trzecie 
wyjście byłoby, całą ugodę austrjacko-węgierskiej 
zaniechać i powrócić do unii personalnej. A tu burze 
zewnętrzne grożą państwu. Zresztą ani dymisja au- 
strjackiego, ani dymisja węgierskiego minist. nie 
załatwiłaby jeszcze sprawy, gdyż trzebaby przy­
stąpić i do rozwiązania albo Rady państwa, albo 
sejmu węgierskiego. Z tego powodu łatwo zrozu­
mieć można, iż uie skończyło się na naradzie 
niedzielnej ministrów w Peszcie, lecz konferen­
cje trwają dalej.

Budapeszt d. 4. grudnia. Pod prze­
wodnictwem cesarza odbyła się wczoraj 
wspólna rada ministrów. Hrabia Andrassy 
nic był obecny. Austriaccy ministrowie po- 
zostają jeszcze w Peszcie. Konferencje jesz­
cze nie ukończone.

W dziennikach peszteńskieb przebija, że pod­
niesiono myśl odroczenia całej sprawy bankowej, 
aby uniknąć przesilenia ministerjalnego i pań­
stwowego w chwili tak krytycznej. Czy to się 
uda, wątpimy. Jakaś obca ręka wichrzy wido­
cznie między centralistami.

Nadeszłe dzisiaj do nas depesze z Konstan­
tynopola donoszą, że Porta dokładnie określiła 
stanowisko swe wobec propozycyj konferencyj­
nych i decyzję swą zakomunikowała ambasado­
rom mocarstw. Utrzymuje ona i teraz to, co już 
wprzódy ustawicznie podnosiła, że gotowa jest 
nadać proponowane reformy Bośnii, Hercegowi­
nie i Bułgarji, ale równocześnie zastrzega sobie 
nadanie podobnych koncesyj także innym swym 
cbrześciańskim poddanym. Najważniejszym je­
dnak ustępem w tym memorjale Porty jest ten, 
który dotyczy okupacji. Turcja wyraźnie i o- 
twarcie powiada, że wszelkie na własną rękę 
działanie Moskwy, jak np. o k u p a c j ę  B u ł ­
g a r j i ,  uważałaby ona za casus belli.

N ie  u p a t r y w a ł a b y  j e d n a k  pow o- 
du  do w o jn y  z A u s t r j ą ,  g d y b y  ta ,  po 
w k r o c z e n iu  M o s k a l i  do B u ł g a r j '  
o b s a d z i ł a  sw e m  w o js k ie m  B o ś n ię  
H e r c e g o w in ę ,  a nie upatrywałoby dlatego 
mianowicie, że uważa Austrję jako m o c a rs tw o  
p r z y j a ź ń e .  Nam się jednak zdaje, że oprócz 
przyjaźni są jeszcze inne powody, natury czysto- 
strategicznej, które Turcję skłaniają do zapatry­
wania się w ten sposób na okupację austrjacką. 
Mianowicie wojska austrjackie nietylko tamowa­
łyby rozwój powstania w rzeczonych prowincjach, 
ale nadto byłyby doskonałym hamulcem dla Ser­
bów. Porta tym sposobem miałaby bezpieczne 
prawe skrzydło i tyły swej operacyjnej armii, 
walczącej w Bułgarji z Moskalami, a nadto mo­
głaby znacznie mniejszy korpus przeciw Serbii 
wystawić.

W „Przeglądzie politycznym" opisujemy 
ostatnie chwile kryzys gabinetowej we Francji. 
Donosimy tam także, że w niedzielę zebrać się 
miał cały gabinet na ostateczną naradę. Wido­
cznie, te nieporozumienia panujące między Du- 
faurem a Marcerem z jednej strony, a z drugiej 
strony między Marcerem a Bertandem, ministra­
mi wojny, było tego rodzaju, że nie dało się w 
żaden sposób załatwić, kiedy cały gabinet podał 
się do dymisji. Oto co donosi telegram:

Paryż d. 4. grudnia. Cały gabinet po­
dał się do dymisji. „Journal Oficiel" ogłasza 
tę dymisję gabinetu. Marszałek prosił mini­
strów, aby tymczasowo zatrzymali teki aż 
do dalszej decyzji. „Moniteur" donosi, że 
ks. Audiffret Pasąuier nie przyjął polecenia 
złożenia nowego gabinetu.

Cóż teraz lewica pocznie, ona która cliciaia 
tylko usunąć Dufaura, jako konserwatystę, a za­

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE.
W  teatrze hr. Skarbka.

We wtorek d. 5. grudnia 1876.

F O M k l l t l
W ielka opera historyczna w 4 aktach, z muzyką 

Verdi’ego.
Kapelmistrz pan Szirer.

O S O B Y .
Foskari, doża Wenecji, sta­

rzec 80-letni P. Verdi.
Jacopo Foskari, jego syn P. Zakrzewski.
Lukrecja Contarini, żona

Jacopa Pna Gabbi.
Loredano, prezydnjący rady

dziesięciu P. Tercnzzi.
Barbarigo, senator, powier­

nik doży P. Wojnowski.
Pisana, powiernica Lukrecji Pni Skalska.
Woźny rady dziesięcin P. Sanecki.
Służący doży P. Zieliński.
Rada dziesięcin, przyjaciółki Lukrecji, senatorowie, 
patrzejusze, gondoliery, rybacy, rybaczki, straż, lud.

Początek o godz. 7. wieczór.
Libreto z opery „FOSKARI" nabyć można w ka. 

sie teatralnej po cenie 20 ct.
Jutro:

Po raz drugi:

ST A R O STA .
Komedja w 3 aktach naśladowana z francuskiego 

przez A. Kleczewskiego.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ.
WIEDEŃ 4. grudnia 1876. 

godzina 10. minut 45 przed południem.
Akcje kred. 137.— . 
Unionsbank — .- 
Kolei Kar. Lud. 197.- 
Franko-anstr. — .- 
Losy z r. 1860 —
Staatsbahn — .- 
Ostbahn — .-
Rubel papierowy — .— .

Anglo-anstr. 
Vereinsbank.
Kolej połnd. ! 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tramw. 
Napoleondor 
Usposob. stalsze.

WIEDEŃ 4. grudnia 1876.

Akcje £ran.-aust. — .—. Węgier, kred. 102.50
Anglo-anstr. 71.— . Unionsbank 45.—
Kolej Kar. Lud. 197.25. Nordbahn 176.75
Kolej połudn. 78.30. Kolej Alfold. 93.—
Kolej Elżbiety 135.50. Kolej Lw.-czer. 110.—
Węg. Nordostb. 84.— . Rndolfsbahn 104.—
Wiener-Banges. — .— . Węg. Ostban. 27.—
Galie, indemniz. 83.90. Losy z r. 1864 128.75
Franco-H. Bank — .—. Verkehrsbahn 7 6 . -
Losy tureckie 12.—. Banbank-Act.
Kolej państw. 2 6 3 . - . Bankverein __a__
Wied. Banver. — .— . Losy węgier. 67AO
Akcje kredytowe — .—. Marki niemieckie ct. 63.10

Gospodarstwo, przem ysł i handel.
W iedeń dnia 4. grudnia. (Telegram Gaz. 

Nar.) Na dzisiejszy targ przyprowadzono z Ga­
licji 825, z innych prowincyj 2027, razem 2852 
sztuk wołów. Targ odbywał się bardzo leniwo. 
Płacono za galicyjskie woły za 100 kilgr. wagi 
po 50 złr. najwyżej po 52 złr. 50 ct., za wę­
gierskie najwyżej 57 złr. Późniejsze ceny były 
gorsze.

Krzysztofowicz.
Caffe - Stierbóck. 

Poznań 29. listopada. Pszenica 10 mrk. 30 fn. 
żyto 8 mrk. 70 fn., jęczmień 7 mrk. 80 fen., o- 

s 8 mrk. —  fn., groch do gotowania —  mrk. 
fn., na paszę — mrk. —- fn., rzepik zimowy 
mrk. — fn., rzep zimowy — mrk. — fn., rze­

pik latowy — mrk. — fn., rzep latowy — mrk.
— fn., brzeczka — mrk. — fn., kartofle — mrk. 
60 fn., bobu — mrk. — fn., łubin żółty — mrk.
— fn., niebieski — mrk. — fn., koniczyna czer­
wona — mrk. — fn., biała — mrk. —  fn., groch
— mrk. —  fn., siemię lniane —  mrk. — fn. 
ka — mrk. — fen.

W rocław  29. listopada. Płacono za pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 19 mrk. 30 fn., żół­
tą 19 mrk. 20 fn., Żyto na 200 fn. po 18 mrk. 50 
fn., jęczmień 15 mrk. 60 fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. 40 fn. rzepak za 200 f. brutto po 32 mrk.
— fn., olej po — mrk. — fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po —  mrk. —  fen. na gru­
dzień po — mrk. — fil., groch 18 mrk. 50 fil. 
rzep 32 —, rzepik zimowy 31-— , rzepik latowy 
29-—, lnica 26-— siemię lniane 26 '—.

Rosyjski rubel papierowy 1.53.
Usposobienie* stale.

Berlin, 2. grudnia. Russ. Banknoten 244.— . Cre­
dit. Act. 212.50. Lombarden 123.—. Galizier 77.90 
Staatsbahn — . —. Ruminier 10.26. Oesterr.-Bank­
noten 158.70. Usposobienie— .

Pociągi kolejowe.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 8 przed północą
(pociąg pospieszny); o gods. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godz. 4 minut 45 po południu (pooiąg 
mięszany).

DO CZERNIOWICE: o godzinie 6minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany:; o godz. 12 min. 39( z południa (po­
ciąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. f  
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie 1

DO STANISi
5 rano (pociąg i 
(pociąg nr. 3).

1); o godz. 6 min. 10 wieczór

N a d e s ł a n e .  
u g a z y  n  H e n r y k a  M u l le r a  róg ulicy 
Halickiej l. 6. polecamy jako najtańszy i naj­
większy SKŁAD ZABAWEK dla dziatek kai- 
idego wieku, szczególnie teraz powszechnie w ży-

wprowadzone zabawki pomyślą Fróbla.

aSOOzLSpj. 
Jzer. Jaa. I . em. 1865 

300 zł. 5 pr. srebr. w. a.
Lw. Czer. Jas. IL  e m ,......

800 zł. 5  pr. erebr. . . . . .
Lw.Czer. Jas. III. em. 186S 

300 zł. 6 pr. erebr.
Lw. Czer. Jas. IV.

300 zł. 5 pr. ar____
Rudolfa po 300 zł. 5 

srebr. w. a. . . .
, biŁ 1369 pe 300 *ł 

6 pr. srebr. w 
, ,  1872 p : 300

6 pr srebr. w. „  
Biedmiogrodz. fr. 500 pr. 

73 50 Papiery loteryjne (set.) 
2S1 6 Zak. kr. dla handlu 

Klary po
Kegińvich po 10 zł. 
irrai.owaka po 2c zł.

85 50 Balfly po 40
Radeltk --  ' •
is . Saun
3Ł. Gonois po 40 ,  ,  . 
Stanisławowska (poż.) po

20 sł. w. a. . 
Waldstein pe 29 zł. _ 
dfindissgratas po 20 ał, 

Dewizy 3 miesięczne.) 
iłeriin 1XXJ

MSfOll^nuikfartlOr. ;a .rk  
cf,25 Garshurgl'.* ; esark. msrk
34 /5 Loadys 10 tk  s te r t . 
84— " ---- '

136 60

117

263 50
7825 
88 —

2 7 -

83 70 ^ t A ^ l O O z ł . )
Bodeacred. allg. Bet. 5 pr.

,  -płac.w33!si5p.- wa
Gu.Tow. kr. ziem. 4 pr. wu>.

,  5 pr w. s.

Wszelkie usiłowania półurzędowych dzienni­
ków wiedeńskich, wmówienia w czytelników, ii 
nie istnieje przesilenie gabinetowe w Przedlita- 
wii, są nadaremne. Przesilenie to znajduje się w 
pełnym toku swego rozwoju, a rzecz rozchodzi 
się o ugodowy projekt statutów bankowych.

Ministerstwo przedlitawskie, dając wyjaśnie­
nia na konferencji centralistów, oświadczyło, iż 
nie zobowiązało się do przeprowadzenia tych sta­
tutów bankowych, gdyż zastrzegło sobie pierwej 
rokowania z bankiem. Mogą więc w skutek ro­
kowań z bankiem bardzo znaczne (erhebliche) 
modyfikacje w umówionym statucie bankowym 
nastąpić.

Tymczasem rząd węgierski wprost innego 
jest przekonania, i takowe już dwukrotnie wy­

Zmiana mieszkania
Dr. wszech medycyny

A nton i K u k u lsk i
mieszka obecnie przy ulicy Pańskiej

1. 10 piętro I.
Ordynąje od god. 10—12 rano, od 2 - 4  god. 

popołudniu.

Poważna liczba pierwszych znakomitości me­
dycznych zwróciła w najnowszym czasie swą uwa 
gę na roślinę C oca , p o s i a d a j ą c ą  w z m a c n ia ­
j ą c e  w ł a s n o ś c i  bez porównania, —  a zapo- 
moeą p r e p a r a t ó w  z t e j  r o ś l i n y  C o c a  spo­
rządzanych przez Dra J ó z e f a  A lv a r e z  osiągnięto 
zdumiewające rezultaty przy wszystkich chorobach 
szyi, piersi i płuc, katarach, astmatycznych wy­
padkach i przy tnberkułach do wysokiego stopnia 
posuniętych. Pigułki nr. I. pudełko 2 złr. w. a. 
— Szczegółów dowiedzieć się można z broszury, 
którą bezpłatnie otrzymać można w e  Lw o w i e 
w aptece p. Z yg . R n c k e r a .  1)



MŁYN do sprzedania
kompletnie urządzony w najlepszym i naj­
praktyczniejszym stanie o dwóch francu­
skich kamieniach po 42” średnicy z loko 
wobiią o sile ’2 koni — dom piątrowy} 
młyn lekko miele 690 korcy zboża w 
miesiącu. Cena 2! 000 zł., dochód czystyK

alafiory
algierskie

1

przez cała zimę, ciągle świeże.
utrzymuje i poleca 

4445 handel 3— 6

3 Lwowie, w rynku L 42.

TEGOROCZNA

Mustarda kreinska
poleca handel

KAROLA BAŁŁABANA
I 4181 w e  L w o w i e .  9—?

Zgubiona laska.
W przejaździe w piątek wieczór przez 

plac Krakowski zgubioną został* latka z 
żółte: trzciny, wewnątrz z sztyletem, z 
rączką przedstawiającą zgiętą nogę końską 
Rzetelny oddawca otrzyma stosowną na­
grodę w Banka hipotecznym. 4509 1—3

N a k ła d e m  re d a kc ji „ C H A T Y  
w y szć d ł i  je s t  do n a b y c ia  g n a n y  
od la t  7 tn iu

KALESDABZ„CHATY”

Obwieszczenie.
W ydział R ady powiatowej Ko­

lom yjakiej zawiadam ia, i i  w myśl 
§. 30. ustaw y o reprezentacji po­
w iatowej budżet na rok 1877 do 
wolnego przejrzenia p rzez upo- 
datkow anych z dniem dzisiejszym  
w urzędzie W y dzia łu  powiatowego 
przez dni 14 wyłożony zostaje. 

Kołomyja, d. 28. listopada 1876.

2KSb» Gruntownie leczy 
wszelkie słsbośol sifllityozns i skórne, upla- 
wy i stryktury, tudzież zgubne skutki sa 
mogwałtu szczególnie, osłabienie slly męź- 

* '  jt(j Specjalista chorób weńe-

5 S T

3 ^ SA GWIAZDKĘ

na rok Pański

1 8 9 ?
Kalendara ten obejmują diietięć arka 

szy ścisłego druku w 8ce i uw ie ra : Csęść 
świąteczną cserwono i cu m o  drukowaną.— 
Sposób odgadywania stano pow ietru, po­
dług obliczeń astronoma Herschl*. — Ar- 
tykał p. t. Z nowym rokiem. — Na Nowy 
Bok 1877 (wiersz). — Wiązka gałęzi (obra­
zek). ...  Chata pod śniegiem (wieisz). -
Antek sierota (opowieść;. —• Trzy Siostry 
i powiastka). -— Cosai
(I •

pleban katolicki

rót v

D r .  P a t t i s o n a

Wata goścowa
uśm ierza i leczy  szybko 

gościec i  reum atyzm  
w szelkiego rodzaju, a  t o : bole w t 
tw arzy, piersiach, szyji i zębach,I? 
gościec w rękach , kolcnach, rwanie;* 
w członkach, grzbiecie i biodrach.} 

W  pakietach  po 70 c. i 40 c.l 
We Lwowie do nabycia w apt.; 

Z ygm . Ruckcra, pod .srebrnym i 
orłem." s s i s  5—16

J. KURPIEL
lieszkająey przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 
. piętro drzwi Nr. 14. ordynuje od 9. do 12.

d la  m łodzieży  p łc i obojga 
® n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  z n a c z n i e j s z y c h  k s i ę g a r ­

n i a c h  l w o w s k i c h .  i
F a k ła d  k s ię g a r n i F . H ósick  w  W a rs za w ie .

SERIA LILIOWA
wybór wzorowych autorów angielskich dla młodzieży.

TŁÓM ACZENIA Z O FII G RA B O W SK IEJ.
C e n a  k a ż d e g o  ło m n :  Tom 1, 2, 3 kartonowany.

Tom 4 t 5 ty  (* oznaczone) w ozdobnej oprawie w niebieskie ang. płótno z boga-, 
temi zlotem i i czarnemi wyciskami 6 zip. 20 gr., b r o s z u r o w a n e  na sposób1 

__ r angielski 5 złp.
g a jf ’’ K ażdy  to n i sp rz e d a je  s ię  osobno ‘‘5 ^ 1  

Dotąd wyszły następujące tom y:
M a l i  m ę ż c z y ź n i ,  p rzez  p an ią  A leott.
E r n e s t  E l t o n .  „Leniwy <hłopiec“, przez P. E loart.

< 'o  H a s i a  r o b i ł a  ?  P o w ie ś ć  dia młodocianego wieku, przez Lud 
Coolidge

M a ł e  k o b i e t k i .  Pow ieść dla dziew cząt, p rzez p. W hitney. 
D o b r e  ż o n y .  Powieść dla młodzieży, przez au to rkę  „Małych 

kob ie tek .-
-• j . Ks‘ęg,arnia powyższa podjęła się dalszego prowadzenia wzorowej tej kollek 

eji dla młodzieży, a ogłoszone tu nowe dwa tomy (* oznaczone) dorównywają po­
przednim pod względem treści i tendencji, odróżniają sic zaś prześliczną not ’ = 
gustowną oprawą. - ‘ ' 4501 j_

MAURYCY BAŁLABAN
8  p l a c  M a r j a c k i  8  -W

poleca 4506 1 - 3

wielB&i w ybór m aszyn
(system  am erykański)

rt C s  .„ K Ż jj f lf iS iiŁ E S i

do robót drutowych
a mianowicie: pończoch, azalików, dużych 
•zali, spodnie, kamaszy, kaftaników, su­

kien dziecinnych, kap, kołder itp, 
p o  c e n a c h  t a b r y c z n y c l i .  

Udziela się jednocześnie naukę wyrabiania 
powyższych przedmiotów za umiarkowa- 

nem wynagrodzeniem.

pk
Zakład dla ubogich

AmaliaKartka z pamiętnika wygnańca. - 
Hohenester, cudowna lekarka. — Wystawa 
rolnicza- i przemysłowa w roku 1877. — 
O kramach wioskowych. — Rzecz 
szkaniach. — Bady gospodarskie i lekar­
skie. — Rozmowa zacofańców z postępow­
cem. — Myśli i zdania. — Anegdotki. — 
Figielki i zagadki.) — Genealogia panują­
cych. — Hierarchia katolicka. — Przepisy 
pocztowe. — Rozkłady jazdy szybkowo- 
zów pocztowych. — Warunki i należyteści 
telegrafu. — Ważne przepiły dotyczące 
kolei żelaznych. — Rozkład jazdy kolejo­
wej w Galicji. — Bilety ważne na dłuż­
szy czas. — Nowe miary i wagi. — Ta­
bela procentów. - -  Tabelka stemplowa. — 
Inseiaty. 4448 2—3
Cena egzemplarza 36 c .; z przesyłką pod 

opaską 40 o. Tuzin 3 zł. 50 c. 
G lA w ny s k ła d  w d r n b a i  

n i L u d o w e j, p la c  B e r n a r ­
d y ń s k i  1. 7 ., tudzież w Redakcji 
„CHATY" plac K apitulny 1. 7. 
we Lwowie.

We L w o w i e  nadto: w księgarniach 
pp. Seyfartha i Czajkowskiego, tudzież pp. 
Gubrynowicza i Schmidta. — W K r a k o ­
w ie  w księgarni p.
nowskiego (w rynku).

C. BRETON
B re re tó  S. G D. G.

Farby roślinne
u l e p s z o n e

D la cukierników , 
do l o d ó w  i s o r b e t ó w ,  

uznana z a  n i e s z k o d l i w e  d l a  
z d r o w i a .  10 medali n a  w y s t a ­
w a c h  powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Montorgueil. 3853 7—26 }

Dostać można we Lwowie w aptece ' 
P. Mikolascha i w cukierniach pp. 
Rotlendera i Kosteckiego.

Kon&urs.
W  celu obsadzenia posady lekarz! 

kolejowego w Sądowej W iseni z rorz- 
nem honorarium 3 60  zl. w. a. rozpi­
suje się koukurs. Chcący starać się o 
posadę winni być doktorami medycyny, 
chirurgi i m agistram i akusze rji, oraz 
wykazać się świadectwami, że dłuższy 
czas praktykowali w zakładach pu ­
blicznych. <505 1—3

Dotyczące podania mają być naj- 
poźuiej do 1 5 . g r u d n ia  b. r. dc 
podpisanego zarządu wniesione.

Instrukcje lekarza kolejowego.
można przejrzeć w biurze zarządu Sto- | 
warz.yszeuia ua głównym dworcu — 1 
Lwowie i na każdej s ta j i .
Z  za r z ą d u  S to w a rzyszen iu , k u  w sp ie ­
r a n iu  chorych p r z y  c. k . u  

ko le i g a l. K a ro la  L t td w il  
Lwów, d. 30. sierpnia 1876.

SKŁAD i pracownia FUTER, i !

S S -  B U I sI O jW - ^ 8
ł na Wystawie Wied, w roku 1873 tak z

A ntoni S ó i k o u s k I w ló yso wicach B
p o c z t a  M o ś c i s k a .  ,

Ma on zaszczyt uwiadomić wszystkich kupców i PT. Publiczność, •
,’e Gla większej dogodności odbiorców urządził g ł ó w n y  s k ł a d  s w e g o  I 
B u l i o n u  przy u l i c y  S j  k s tu s d k ie j  X r . l i .  pod firmą •

K o c z e i *  i e w i e z
w e  L W O W I E .

uakntecznia ta  firma jak najrychle! franko j  
4499 1 - 3

z n a n y  z  t a n i o ś c i  i n a j l e p s z y c h  t o w a r ó w

St. Jąpfcol i F. M rozlńsŁi,
przy ulicy Sobieskiego I. 7.

(dawniej Nowa) Tis-a-vis handlu p. Jfirgensa.) 4482 2—3 
Mamy zaszczyt donieść P. T. Publiczności, iż zaopatrzyliśmy n a s z  

s k ł a d  na sezon zimowy w liczny i najlepszej jakości wybór f u t e r  
do podróży i wychodu i codziennego ubrania, tak naęzkich jak i damskich, 
kaftanów  asfrahanow ych , zarękaw ków , ko łn ie rzy  i wszelkich w za­
kres kuśnierstwa wchodzących przedmiotów. Przyjmują każd zamówie­
nia miejscowe jakoteż z prowincji za nadesłaniem dokładnej miary ; usku­
teczniamy takowe w najkrótszym czasie i po cenach bardzo um ia rk o ­
wanych. — Składając obccnezn dzięki P. T. Szanownej Publiczności za do­
tychczasowe zaufanie, ; olecainy się i na przyszłość Jej wysokim i łaska­
wym względom, zapewniając, iż naszeni nsilnem staraniem będzie, sum ień- I i 
nem i puu k tu a lae m  w ykona iein  poleconych nam robót,' jakoteż goto- 
yych przedmiotów, zadowolnić wszelkie życzenia i wymogi Szanownej Pu- 

zasłu ż y ć  na najlepsze uznanie dia naszego składu i wyrobói

Zakład zdrojowo-kąpielowy  

jua Miodziusiu w Szczawnicy, 
w ydzierżaw ia

( i o s p i H l ę  W a r s z a w s k ą

I z 40 dobrze niebiowanemi pokojami — salę  belowę — re stau - 
I rac ją  — cukiernią - łazienkam i, w szystko  razem  albo po- 
E jedyuczo. B liższą inform ację udziela ! a miejscu w łaściciel 

4505* 1—3 Ł F r .  T u m a n e k .

WODADG ZĘBÓW
D ra  J a c k s o n

w  P a r y ż u .
Od dawna uznana i oceniona za 

najskuteczniejszą dla leczenia i za­
chowania zębówedpróchnienia. Utrzy­
muje bardzo przyjemną woń w ustach, 
zagaja zranienia dziąseł delikatnych 
i skłonnych do krwawienia, uśmierza 
w jednej chwili najgwałtowniejszy ból 
zębów. 3855 5—24

Dostać można we Lwowie w aptece 
p. Mikolasch, w Krakowie w aptekach 
pp. Tranczyńskiego i Redyka; w Czer- 
niowcach w apt. J . Golichowskiego.

G IM B I
und echte Fischblascn von 1—4 fl. per Dzd.

E H P E O H E E B
2 fl. per Stflck

I K a l z u m z c h l M g e
nacli Priessnitz M ethode, mit sicherem 
Erfolge bei allen Halskrankheiten ais Hei- 
serkeit, getchwollene M andeln, Kehlkopf- 
katarrh, K ram p f und H tu te n , Braune, 

Oroup u. s. w. 1.50 fl. per Stiiek. 
B r i i c i ib t t n d e r

mit und ohne Federn, von Leder und Pa- 
tentgummi, zn billigsten Preiscn und unter, 
Garantie flir bestes gediegenes Fabrikat'

Przestroga
p rze d  fa łs z o w a n ie m !

Przez 26 lat wypróbowane
p r e p a r a t y  a n a t e r y n o w e

k. nadwornego dentysty Dr. J. G. Popp, 
we Wiedniu, Bognergasse 2.

Do plombowania 
d z iu r a w y c h  zę b ó w  

ie masz skuteczniejszego i lepszego 
środka nad p l o m b ę  d o  z ę b ó w  
c. k. nadworn. dentysty J . W. P o p p a  
w W iedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.; 
plombę tę każda osoba z zupełną ła ­
twością i bez bólu może sobie włożyć 
“ próżny ząb, takowa zaś zaraz łączy

i ze szczątkami zęba, zapobiega dal­
szemu jego psuciu się i ból uśmierza. 

ANATERYNOWA WODA do UST 
Dr. J  G. POPBA

c. k. nadwornego dentysty w Wiedniu, 
Stadt Bognergasse Nr. 2. 
we flakonach I zł. 40 oent.

jest najznakomitszym środkiem w reu­
matycznych bolach zębów, zapaleniach, 
opuchnięciach i wrzodach na dziąsłach, 
rozpuszcza znajdujący się na zębach ka- 
~ !‘i  winny i niedopuszcza do tworze-

się nowego; umacnia chwiejące się 
zęby przez wzmocnienie dziąseł; a o -’ 
czyszczając zęby i dziąsła od szkoli- 
wych materyj, nadaje ustom przyjemną 
świeżość i usuwa ciężki zapach z nich 

już po krótazem użyciu. 
P O P P  A

aromatyczna P A S T A  na zfb ■. 
Uznana od wielu la t za najpewniej-

. środek p r e z c r w a t y w n y  o i 
bola zębów i doskonały środek do pie­
lęgnowania i utrzymywania w zdrowiu 
u s t  i  z ę b ó w .  Cena za sztukę 35 c.

P 0  P P A
anaterynowa pasta do zębów 

Preparat ten utrzymuje świeżość i
czystość oddechu, a oprócz tego służy 
’ nadania zębom świetnej białej bar

do psucia się takowych niedopusz 
, i dziąsła wzmacnia. 4043 49—52

Mały flakon 1 zł. 22 ct.
Dr. J. G. POPPA

r o A l in u y  p r o s z e k  d o  z ę b ó w .
Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy 

codziennem jego użyciu nietylko usuwa 
■5* zwykły tak niemiły kamień winny, 

i sama glazura zębów wzrasta pod
względem białości i delikatności. 

SKŁADY:
Wł Lw owie: apteka pp. Millinga, P. 

Mikolasza, J . Beisera, Zygm. Ruckera, 
Jakóba Pipesa i handl. pp. Bonif. Stillera 
i K. Strzyżowskiego, K aliksta Krzyża­
nowskiego. W K rakow ie : pp. Gó­
recki, J .  Jahn, L. Feintuch, E. Stock- 
mar apt. i N. Redyk aptek, Siedlicki 
apt., w Drohobyczu: w apt. Lud. Do- 
brzynieckiego, jakoteż we wszystkich 
aptezach, handlach perfum i galant. na 
prowincji w Galicji i na Bukowinie.

L. 701.

. u p rgyw . 
'w ika.

F, G łod ziń sk i,
we L w o w ie ,  plac Msrjacki 1. 7. obok apt. p. 
Mikolascha, poleca Wysokiej Szlachcie i Szan. 

P. T. Publiczności swój
MA<ŚÂ VX HRAWIEEKI

wybór tow arów  . 
najmodniejszych Z

zagranicznych i kra- \  
jowych, z których 

zamówienia wykończa starannie 1 
i  elegancko w jak najkrótszym 
czasie.

y  Ś i D  ( J D B Y )  I I Ę D Z Y - K A R O D O W Y

Z—^^Z grom adzony  w Brukselii ’876 r. badający produkta farmbadający produkta farmaceutyczne na wystawie
ihygienicznej, pizyznał najwyższą nagrodę fabrykantowi LE P EiłD R IE L w Pary żu, 

k!„za udoskonalenie wyrobu jego produktów." Pomiędzy innymi, za B A PTEC ZK I KIESZONKOW E wielkości porte cygarniczki, zawierające sub-

j. eieherer H ilfe  fu r  jeden Leidenien.
Niohtpassendes wird bereit«illigst

umgetauscht 3916 8 -1 2
J O H N  Z I E G E R , G R A Z  

Bandagen nnd Gummi-Specialitaten-Depot.

k a r e t a
Weisem z Wiednia, i duża fereaya  
kucaerska z kołnierzem niedźwiedzim do 
sprzedania, pod I. * , ul. Mickiewicza.

4449 5-

Ponieważ bardu* często fałszywe prepa-
, jakoby » ' ( .  wyr.K, a me-nazwiskiem 
eai oznakami syraedawane bywaja łaniej, 
po równych cenach, leci notorycznie naj- 

bniejsze skałki ra sobą pociągnęły, lub 
łaty bez akntka, upraszam PT pnbllea- 
ć, aby w danym rasie taki fałszywy pre- 
at na mój koszt poczta mi przysyłano s 
nienioniem sprzedającego, przeciw które- 
sadownie wystąpię.
Wszystkie moje anaterynowe aparata maja 

tę samą fermę i ozdobę, a ta fiaazeezka, ka- 
—’* aatyczka zewnętrznego obwinięcia w do­

lnej broszurze uwidocznione, na pudełka 
kitu da plembewauia, pruasku do zębów, 
staika szklauzege a pastę do sębów, tudsiei 
opairieae są _ protokołowana marka oakronap 
i w ten sposób ookrtuione sa wszystkie moje 
praparata przeciw fałseewr--- - - - ——  
-raeru i szarki oekrsnuej w —
ręgiertkiem, w Miemeseek,
Lamunji i Helandji.

Wsaystkie anateryaawe aparata dla po- 
wyższyek względów wyszłam takie sam aa

Imieaia Cłsserzy podawać będę od eaaao 
■u puhlie.n.j wladomośei? 1

Jednocześnie za­
wiadamia, że w po ­
większonym ioka- 

' !u u rzą d z ił w i e l ­
k i  s k ł a d  g o t n  
w y e h  s u k i e n  
m ę s k i c h  i sk ła d  ■ 
u b i o r k ó w  d i »  c h ło p -

a ( Z y k ó w  każdego wieku po 
® bardzo tanich cenach.

Poleca także najnowsze amerykańskie b u n d ’  nieprzemakalne, bar- 
|  dzo praktyczne. 4071 21—'

W  sku tek  uchw ały R ady gmin­
nej m iasta  Lubaczow a, rozpisuje 
się niniejszem  konkurs na m a j ­
s t r a  k o i u i u i a r a k i e g o ,  w tu- 
tejszsj gminie.

U biegający się o te  posadę 
zechce swoje podanie zaopatrzyć 
w dowody uzdolnienia dotychcza­
sowego pobytu, św iadectwo m oral­
ności i m etrykę urodzenia najdalej 
do 2 3 .  g r u d n i a  r. b. do tu te j 
szej zwierzchności gminnej wnieść, 
i oraz w podania w arunki w yszcze 
góluić, pod iakiemi obowiązek ten 
pełnić obowiązuje się. 4484 2—3 
Z w i e r z c h n o ś ć  g m .  m l n s t a  

Lubaczów, 23. lis topada  1876.

Znakomite powodzenie.
l n u

ja»t 43 8 28 78
M ą c z k a  r y ż o w a

p r z y g o t o w a n a  z B iz m u te m  ,
dla tego to działa szczęśliwie na skórę

uiedow t r z ę ż o n a  p r z y a ta je  d o  
c h a ła  nadaje

cerze świeżość natiira lna .

CH. F A Y
M a g a zy n  P e r fu m  w  P a r u iu  

9, aa alley de la P a lx , 9.
Dostać można w magazynach gal&nter 

> p .K a m ila  S t r  z y ż o w a k i e g o, Le- 
>n F e i n t u e h a ,  K. B a y e r a i  L e- 
) n a ,  w składzie K. M i k o l a s c h a  we 
Lwowie, w Czentioweach w aptece T.

J |G o l i c h o  w s k i e g o .

gistancje i instrumenta służące do niesienia pomocy we w szelkiej przypadkach8 BOITES D E SECOURS czyli Apteczki użyteczne we fabrykach, domach z__
■ eznycb, okrętach, szpitalach, licznych zgromadzeniach ludzi na jednym punkcie i 
S!w ogóle zawierające wszelkie przyrządy służące do opatrywania zranionych.
8 W Paryżu , w fabryce LE PERDR1EL rue ‘Milton, 9., w K rakow ie  w aptekach 

op. T r a n c z y ń s k i e g o  i R e d  y k a , we Lwowie w aptece P. Mi k o 1 a s c h a , 
r  Czerń i owcach w aptece p G o l i ć  li o w a k i e g o .  3861 1—1

Tylko za 50 c i ,  1000 dukatów' w zlocie.
naat,pajac. wyt ran.: 1000, 200, SOO ^lO O,°"l00°dukat<)w “w’ z ło c ie ^ “i^ w y- 

g ran e  po 100 z l. w s re b rz e , 3 w ygrane  po  1 losie prem iow ym  m. W iednia  
g łów ną w ygraną  200.000 z ł. i „ieie i.By.h rr«dmi.tów .ai.ki i wartościowych raac 

3 0 0 0  w y g r a n y c h  w a r t o ś c i  6 0 . 0 0 0  z l .  io  6 10- l
Pily^a^rantc^ch^aiB^wicai-i ™iaota Wieinia d; P. LUTEGO 1876.

I i h  ttjm ianj t.  k. npn. wiedeńskiego banku haidkw en, dawniej Job. C. Sothen, Grabtn 13.
Lopów S. t.j l.tcrji to at. aahyć m.żna taki. .  Fr. Schubnta i Sy „„ „ó Lwowie.

masy rozbiorowej
Augusta’ Schumanna

donosi niniejszem do publieynej wiadomo­
ści, że począwszy od 1. grudaiu br. co­
dziennie odby wać się będzie w lokalu fa­
brycznym Augusta Schumanna we Lwo­
wie przy ulicy Łyczakowskiej 1. 5.

Dr, Bella preparaty
p rtęci w

przypadłościom osłabienia
a to : żołądka, osłabieniu nerwów i 
siły męzkiej itp. Preparaty te, uznane 
jako skuteczne i wzmacniająco dzia­
łające środki przeciw wymienionym 
cierpieniom, pomagają trawieniu w 
wysokim stopniu, polepszają soki, 
czyszczą krew, i objawiają swa błogą 
i wzmacniającą skuteczność na cały 
ostrój nerwowy w sposób zadziwia­
jący. Cena 3 zł. 50 «.

Wyskok na gościec 
i reum atyzm ,

mocny, szybko i pewnie skutkujący 
środek, nawet na zastariale i upor- 
esywe cierpienia, flakon cały po 1 zł. 
i 1 zł. 50 c. za zaliczeniem lub przy­
słaniem gotówki u t ł .  F e r i i  b o r  ń ,  

( I .  ( i r f i n a u e r s t r .  5 8 ' ,  w P a s  
s a u  (nad granicą Bawarji). 3895 5 6

Sugar Pea,
zwane prochem cudownym

( n le g d y ń  P o c z t a . )
Od dawnyeh lat wypróbowany środek Ie-!
czniezy na k a s z e l ,  c h r y p k ę  i  e i e r -  
p i e n i a  p ł u c .  Cena pndełka 5 0  e t .  
J'o nabycia za pośrednictwem V. H e r .  
d i i c z k a ,  A nnoneen-Ezpedition we 
W ie d n iu  I .  T e i n f a l t s t r a s s e  \ r .  
1 7 . ,  jakoteż we wszystkich aptekach

4437 5 - 8

Congo przednia . . 
Herbata familijna .

HF" Ze z b io r n  m a jo w e g e  1 8 7 6 .

Herbaty chińskie i karawanowe
w najprzedniejszych gatnnkach

poleca

nowo otworzony
łiandei

ff. Marszałkiewioza,
przedtem

Karola Sc hu hut ha
w e  L w o w ie ,

ulica K rakow ska 1. 6.
pół kil. zł. 1.601 H erbata kwiatowa . pół kil. zł. •■(.— 

r. zr^. w— - s o s  2.— |  Imperial . . . .  4Garna (Diamond) . „ ,  ,  3 . - 1 Proszek herhacianny ,  [  L2O

Skład filialny herbat z magazynu C. Traua we Wiedniu
K aitow  Tea . pół kiL zł. 4J> I Sanńńska .
Mrlange cesarska . „ B „ 4 - 1 Souchong .
S t a r y  B U M  b r e m s k i  i A B I C  d e  G O  A  w butelkach

pół kil. zł 3 50

a s t r a c h a ń s k i  prawdziwy pól ] 
l i t  J.IOM  w o ł y ń s k i  najprzedniejszy pół kil

i częściowo. 
4245 6 - ?

K w ity depozytowe
( D e p o n i r u n g s s c l i e i i i e )  39591 5—

(na a u s tr .  losy) ty lko  u  JÓZ. Kollll tfc Co., B a n k h a u s ,
we W iedniu, I .  K a rn tn ers tra sse  N r .  45 ,

i i L i u i u i n u  i ł  j p i D U U U D
C. k. nadworna fabryka bielizny we Wiedniu, Mariabilferstrasse 25, 

zatrzymała kilka skrzyń, która wysiane były do Itumunji, z powodu zban­
krutowania tamtejszego haudla S. T. we Lwowie. Skrzy-”’-fiłP B i e l i z n ę  m ę z k ę  f ’
dnie i zwykłe koszule^męzaie

—  ----  Skrzynie te zawierają:
d a m s k ą  szczególnie bardzo prze-

------------ z płótna rumburskiego, koszule szyrtyngo-
Diaie i kolorowe, koszule damskie, ozdobione pysznym i zwykłym

towarów gotowych, półgotowych, materja- 
łów surowych, narzędzi, maszyn, słowem 
wszelkich ruchomości należących do in­
wentarza krydalnego powyższej masy. Do 
licznego współudziału przy licytacji tej 
zaprasza

Zlnrzadra suasy.

C H LO R AL w  P E R E ŁK A C H  LIM O U S IN
w  P a r y ż u  H ue  B la n c h e  2 .

H Y D K A T E  de C H LO R A L en C A P S U L E S .
Dogodny i łatwy środek do u ś p i e n i a  nawet wtenczas kiedy opium nie 

skutkuje. Dzieciom można go przepisywać bez niebezpieczeństwa. Cierpienia i roz­
drażnienia nerwowe uspakaja i koi, i nie przeszkadza bynajmniej dobremu trawieniu.

W tym kształcie nie sprawia ściskania gardła i nie posiada odrażającego 
smaku. Każda perełka zawiera 25 centigramów Chloraln.

S i r o p  C k o r a l a  (1 gramm Hydrate de Ćbloral w łyżce, butelka zawiera 
250 gramów.) S854 4 _ 22

Dostać można w©  T .w o w ie  w aptece p. Mikolascha; w  K r a k o w i e  w 
aptekach pp. Trauczyóskiego i Redyka, w Czerniowcacb w apt. J. Golichowskiego.

-V. i aoiuruwe, Koszule uamsKte. ozdobione pysznym i zwykłym » 
haftem ręcznym, kaftaniki negliźykowe/ lub goi sety nocne, białe i koloro- ’ 
we spódnice, morowe damskie spódnice czarne na b ło to , warsztat i ko we < 
wełniane damskie i męzkie kaftaniki zdrowia i spodnie, pończochy, skar- t  
petkf, chusteczki do nosa lniane i batystowe z kolorowymi szlakami, wre- '  
szcie około 3 0 0  s z t o k  o r d y n a r n e j  i  n a j p r z e d n i e j s z e j * e b ; . (  

w szystkie te  pow jżej wymienione towary wyprzedane będą według a 
stałych cen szacunkowych ==•• .  z  o p u s z c z e n i e m  4 0  p r e t .  o d  ] 
c e n  f a b r y c z n y c h ,  począwszy o i I .  g r u d n i a  tylko przez krótn * 

czas we L W O W I E  w  l i a n d l n  p a n i  J u l j i  S e n d z i m i r o w e j .  ’ 
w  h o t e l u  A n g i ę f s k i m ~ = S ~ :  ‘

k. sądownie zaprzysiężony komisarz szacunkowy 
E . F o g I  « ( '  W i t - d u l u .

xxx5oooooooocy
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! K a n t o r  w y m i a n y
| c. k , u p r zy w . ga lic ,

t akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

l w sx>stli§e e f e k tu  i  m o u e ty
j p o d  w a r n n b - t n i i  n a j p r z y s t ę p u i e j s z e m i .
j @ o o  L I S T Y  H i p o t e c z n e ,

|  które według prawa z dnia 1. lipęa 1868  Dz. I T .  XX XV III. N. 93,
( i najw. post, z dnia 17. grudnia  1871 , mogą być użyta do lnkowa- 
■ nią kapitałów  fuiilaszow ycb, pupilarnych , kaucyj małżeńskich wojsko- 
I w jch, na kaucje służbowe i wadja —  są  w tymże kantorze do nabycia.

i W s z y s t k i e  p a i e c e u i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n u j ąi s i ę  b e z z w ł o c z n i e  p o  k u r n ie  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i u  
. p r o w iz j i .  4043 3 3 -?
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«ycli lekarzy » l*ai
i. v  in y , Z '.i'4i.E\iF. piersi.

W ydaw cy i w łaścicie le : J .  D o b rzań sk i i K . G rom an .
O dpow iedzialny  re d a k to r  J a n  D obrzańsk i.

Z  d ru k a rn i a G aze ty  N aro d o w o '“ pod zar^ądeu* A, Skepla
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